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Non ommnis moriar £ 
Kościół po zgonie Pisa Xi. 


POWSZECHNA ŻAŁOBA. 


Śmierć Ojca św. Piusa XI, która przed dwoma za- 
ledwie tygodniami zaskoczyła świat, na długo wstrzy- 
mała bieg zwykłych wydarzeń. Wsłuchując się pilnie 
w echa tej hiobowej wiadomości odnosiło się często 
wrażenie, że plerwszy żałobny jęk dawonów Bazyli- 
ki Watykańskiej unieruchomił na długo zegar dziejo- 
wy, powstrzymał bicie serc ludzkich i rzucił grubą 
zasłonę na codzienne sprawy Świata. 

Ustały targi dyplomatów, przycichły jakby echa z 
pół bitew. Radło i prasa skierowały swoje zaintereso- 
wanie na Watykan. Zamknęły swe podwoje domy za- 
baw. Cleń żałobnej chorągwi padł na cały Świat. 


TESTAMENT PIUSA XI. 
Nie piem, czy Pius XI pozostawi jakiś testament 


pisany. Sądzimy jednak, że nie. Nie widzimy przyczy= 
ny, któraby usprawiedliwiała iego potrzebę. Mimo to 
Pius XI nie zeszedł z tego Świata bez testamentu. A 
napisał go nie tyle piórem ile swoimi czynami. 

Oddając ostatnie tchnienie pamiętnego ranka, 10 lu- 
tego miał prawo, jak mało kto, powiedzieć: „non om- 
nis moriar" — nie wszystek umrę. 

I rzeczywiście: umarł Plus XI — Achilles Ratti, ale 
żyć będzie wśród potomnych Jego wielki duch, a nie- 
spożyta energia długo dodawać będzie światu bodź- 
ców do czynów na wielką zakrojonych miarę. 


SPUŚCIZNA PIUSA XI. 


Nie mamy zamiaru raz jeszcze oceniać każdego 
dzieła pontyfikatu Wielkiego Papieża. Uczyniliśmy to 
już przygotowując się do obchodu 17-ej rocznicy Je- 


Papież Pius XI na łożu śmierci, 
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go mądrych rządów, a lepiej może uczynili to ci wszy- 
scy, którzy zgon Ojca Św. odczuli wraz z nami, jako 
dotkliwą stratę dla całego świata. 


WZROST POWAGI KOŚCIOŁA. 


Jedną z największych bodaj zasług Piusa XI było 
niezwykłe podniesienie powagi Kościoła katolickiego. 
Zdajemy soble dobrze sprawę z tego, że Kościół jako 
instytucja z ustanowienia Chrystusowego sam w SO- 
bie w pierwszym rzędzie posiada dostateczne racie, 
zapewniające mu szacunek całego Świata. Ale Kościół 
kierowany jest przez ludzi, ludzkie więc cechy jego 
kierowników znajdują w nim nie mniej wybitne od- 
zwierciedlenie. I tak oczywistą jest ta prawda, że 
niemal całą historię Kościoła dzielić możemy na okre- 
sy według pontyfikatów wielkich papieży. 

Kiedy Pius Xi wstępował na tron Św. Piotra rozu- 
mieliśmy to dobrze, że jednym z pierwszych Jego 
zadań będzie wzmocnienie powagi Kościoła. Nie dla- 
tego, żeby tej powagi Kościół nie posiadał w okresie 
poprzedników Zmarłego Papieża, ale z tej przyczy» 
ny, że świat przeżywający po wojnie kryzys autory- 
tetu na gwałt potrzebował oparcia. A dostarczyć go 
w tei chwili mógł mu tylko Kościół i Stolica Święta. 

Wiemy, ile dla tej idei uczynił Pius XI. Powołano 
wprawdzie w czasach powojennych Ligę Narodów, 
która miała być najwyższym stróżem prawa i orę- 
downiczką pokoju. Ale Liga Narodów nie potrafiła 
spełnić powierzonego jej zadania. Dlatego im bardziej 
malały jej wpływy, im bardziej przeżywała swój 
zmierzch, tym więcej rosła powaga Kościoła, jako in- 
stytncji o nieprzemijających wartościach. 

Pisaliśmy już w numerach poprzednich o stosunku 
poństw do Kościoła I Stolicy Świetej, wyrażającym 
sio w stale rosnącej liczbie przedstawicieli dyploma- 
tycznych w Watykanie. I nie byłv to tylko gesty bez 
znaczenia. Nile były również wyrazami czczej for- 
malności częste w Watykanie wizyty głów korono- 
wanych, szefów państw I rządów, ministrów i dostoł- 
tików, których Pius XI przyjął za czasów swego 
pontyfikatu w pokaźnej liczbie. Były bowiem te wi- 
zyty wyrazem głębokiego hołdu dla Kościoła i Pa- 
pieża, uznania i szacunku. Świat przez swych najwy- 
Litniejszych przedstawicieli oświadczał w ten sposób 
że zdaje sobie sprawę, gdzie jest prawdziwa moc, 
sprawiedliwość i wielkość. 

To samo uznanie zaznaczyło się I po Śmierci Plusa 
XI. Zgon wielkiego Papieża odczuli głęboko nie tyl- 
ko katolicy, ale niemal wszyscy. I nie tylko ze strony 
katolickiel popłynęły do Watykanu wyrazy smutku, 
ale od wszystkich niemal wyznań i ras. Nie oglądał 
by świat podobnej jednomyślności, gdyby Kościół nie 
miał tej powagi, jaką posiadał za czasów Piusa XL 


REPREZENTANT NIEUGIĘTYCH ZASAD. 


Czem zdobył Zmarły Papież ten wyjątkowy sza- 
cunek dla siebie i Kościoła? Bezprzykładną wierno- 
ścią dla zasad, które głosił. Tak musi wypaść jedyna 
prawdziwa na to pytanie odpowiedź. 

Od roku 1922 do dni naszych wiele zmieniło się w 
świecie. Wiele z obrazów przeszłości legło w gru- 
zach. Wiele zasad I systemów  dokończyło żywota 
na dnie bankructwa. Na ich miejscu utrwalał się no- 
wy porządek, powstawały nowe hasła I nowe idee 
stawiano na świeczniku. Czy przyniosły one światu 
pokój I radość? Nie naszą rzecza ġest wydawać sąd 
o tym. Nie możemy jednak pominąć miiczeniem fak- 
tu, że nowe te zasady nie przyjmowały się bez głę- 
bokich wstrząsów, grożących nowymi powikłaniami. 

Pius XI. jako nałwyższv reprezentant Kościoła. mu- 
sal w takich razach zabierać głos. Musiał błędnym 
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i niebezpiecznym teoriom przeciwstawić stare, od 
wieczne prawdy żyjące w Kościele. I czynił to z taką 
stanowczością, z tak nieugiętą wolą, że z podziwem 
spoglądać musiał świat na tego odważnego starca. 
Ta stanowczość Papieża sprawiła, że rzeczywistym 
symbolem nowego ładu świata nie jest dziś ani bez- 
wzgledny Statin, ani zapatrzony bałwochwalczo w 
rasę Hitler, ani nawet zwycięski na wielu polach Mus- 
solini. Jest nim Pius XL I ten fakt nową chwałą opro- 
mienia Kościół. 


DOOKOŁA OSOBY NOWEGO PAPIEŻA. 


W przeciwieństwie do narodów, które po stracie 
swych wodzów staia wokół ich trumien z dręczącą 
zagadką, co przyniesie im najbliższa przyszłość, ja- 
kim okaże się nastenca na opróżnionym przez Śmierć 
stanowisku, jeden Kościół nie przeżywa istotnej tro- 
ski i z uinością patrzy w przyszłość. Wierzv bowiem, 
że ta sama moc, która kierowała czynami Namiestni- 
ka Chrystusowego i teraz działać będzie: że na Sto- 
licy Piotrowej zasiadzie taki przedstawiciel najwyż= 
szych wartości, dakicgo właśrłie czasy potrzebną: 
święty w rodzału Piusa X, myśliciel I demokrata jak 
Leon XII, nieugięty stróż zasad lak Pius XI. 

Głosi przepowiednia malachlaszowa, że po Piusle 
XI ster rządów obejmie „Pastor angelius" — Pasterz 
anielski. Świafi! potrzeba dziś anioła pokołu. Z uino- 
ścią oczekujemy, że takim będzie 262 sternik SĘ 
ła. 


Poznaj Pismo Swięte. 


Wybrał z księg Pisma Świętego X dr Ufniarske; 
Księgz Rodzajn, rozdział VL 


1. A gdy się ludzie poczęli rozmnażać na ziemi | zrodzili córki, 


2. widząc synowie Boży córki Indzkie, ít były piękne, wzięli 
sobie za żony ze wszystkich, które obrali. 

5. A widząc Bóg, że wiele było złości Indzkiej na ziemi, a wszy: 
stka myśl serca była napięta ku złemu po wszystek czes. 

6. żal mu było, że uczynił człowieka ma ziemi, í ruszony sor- 
deczną boleścią wewnątrz, rzekł: 

7. Wygładzę człowieka, któreggom stworzył, z oblicza ziemi, od 
człowieka aż do bydląt, od ziemiopłazu aż do ptactwa po- 
wietrznego; bo mi żal, żem je uczynił. 

8. Noe zaś znalszł łaskę przed Panem. 

12 A gdy ujrzał Bóg ziemią skażoną (bo wszelkie ciało skazifa 
było drogę swą na ziemi), 

13. rzekł do Noego: koniec wszelkiemu ciału przyszedł przede 
mną; napełniona jest ziemia nieprawością od oblicza ich, a ja 
wytracę ich z ziemią. 

14. Uczyń sobie korab z drzewa heblowanego; komórki w nim 
poczynisz i namażesz smołą wewnątrz i zewnątrz. 

17. O o ja przywiodę wody potopu na ziemię, abym wytracił węzeł 
kie ciało w którym jest duch żywota pod niebem. Wszystko. 
co jest na ziemi, zniszczeje. 

48, I uczynię przymierze moje z tobą; i wnijdziesz do korabia ty 
í synowie'twoi, żona twoja i żony synów twoich z tobą. 

19. I ze wszech zwierząt wszelkiego ciala, po dwoje wwiedziesz 
do korabia, aby zostały żywe £ tobą: samca i samicę. 

31. Przeto weźmiesz z sobą ze wszelkich pokarmów, które je» 
dzone być mogą, i zniesiesz do ciebie; i będą tak tobie jaka 
í im na pokarm. 

22. | uczynił Noe wszystko, co mu Bóg przykazał. 


Na l-a niedzielę Wielkiego Postu. 


EWANGELIA. 


W on czas: Zawiedziony był Jezus od Ducha na pustko- 
wie, by być kuszonym przez szatana. A poszcząc przez 
czterdzieści dni i czterdzieści nocy, uczuł później głód. 
Przystąpił też kusiciel doń i rzekł Mu: „Jeśliś jest Sys 
nem Bożym, powiedz, by te kamienie stały się chlebem“, 
A On odpowiadając rzekł: Napisano: „Nie samym chle- 
bem żyje człowiek, ale każdem słowem, które pochodzi z 
ust Bożych: (V. Mojż. 8, 3). Wtedy szatan uniósł (0 ze 
sobą do Miasta Świętego, i stawia Go na narożniku świą- 
tyni i mówi doń: „Jeśliś Synem Bożym, rzuć się na dół*; 
napisano Bowiem (Ps. 90, 11—12): „Aniołom swoim da 


Skończył się okres zabaw i szałeństw karnawało- 
wych. Ledwie przebrzmiały echa z sal tanecznych 
i domów rozrywkowych, szczypta popiołu przypom- 
niała człowiekowi, że nie uciechy Świata są jego celem, 
ale troska o duszę powinna towarzyszyć wszystkim 
jego czynom. „Pamiętai człowiecze. że prochem je- 
steś i w proch się obrócisz“ — mówił kapłan w tę 
Środę popielcową, a słowa te.niejiedna dusze budziły 
z letargu. przypominałv rozluźniony stosunek z Bo- 
giem, zmarnowane okazje doskonalenia się wewnętrz 
nego. słowem potrzebę odmiany życia. 

Odmienić życie — to stoczyć zdecydowaną walkę 
ze złymi skłonnościami. tkwiącymi w naturze ludz- 
kiei Walka to ciężka. bo wymagajaca ustawicznero 
zaparcia się, trudu, ofiar. A człowiek do ofiar i trudu, 
nie przynoszących mu doraźnych korzyści. mało naj- 
częściej jest skłonny. Ucieka przed nimi, wynaidując 
tysiące przyczyn usprawiedliwiających go rzekomo 
od walki z samym sobą. 

Pozumie to dobrze Kościół święty i dlatego na pro- 
gu tego okresu wielkopostnego stawia przed oczy 
człowieka Chrystusa Pana na przykład, jak należy 
zwyciężać pokusę i grożace zło. 

Głęboki to przykład. Ledwie oto Jan św. dokoń- 
czył chrztu, Jezus zawiedziony był od Ducha na pust- 
kowie, jak opowiada Ewangelia. 

Dopiero Ojciec niebieski ogłosił, że Jezus jest umiło- 
wanym Synem Jego, przedmiotem Jego upodobań, 
dopiero co Duch miłości spoczął na Nim, a oto zaraz, 
bezpośrednio tenże Duch wiedzie Go na puszczę 
i wystawia Go na pokusy szatańskie. Co znaczy ta 
nadzwyczajna tajemnica w życiu Chrystusa? 

By ją zrozumieć, należy przypomnieć sobie, jaką 
rolę zajmuje w życiu duchowym pokusa. Doskona- 
łość Boża wymaga, by stworzenia rozumne i wolne 
poddane były próbie, by przez dobrowolny wybór 
między drogą przyjemności a drogą wskazanego 
przez Boga obowiazku, oddały chwałę Stwórcy i zdo- 
były godną nagrody zasługę. 

Takiej próbie poddani byli aniołowie, takiej też 
próbie podlegał pierwszy człowiek. Taką próbę prze- 
chodzi też Bóg człowiek. 

Czterdzieści dni i nocy, zachowując bezwzględny 
post, przebywa Jezus na pustkowiu. Osłabiony i wy- 
czerpany łaknie. Korzysta z tej chwili szatan, który 
przeczuwa w tym wytrwałym pustelniku istotę nie- 
zwykłą. Przebiegły wróg rodzaju ludzkiego wie, jak 
zabrać się do rzeczy. „Jeśli jest Syn Boży, powiedz, 
aby te kamienie stały się chlebem* — podsuwa Je- 
zusowi łakomstwo. Ale Jezus nie ulega łatwo, nie 
ulegnie nigdy. Nawet wówczas, gdy zawiedziony 
szatan podsunie Mu nową, silniejszą pokusę: „Jeśliś 
jest Synem Bożym, rzuć się na dół". Snrvtny wróg 
postanawia zagrać na pysze i zarozumiałości. A może 


Mat. IV. 1—11. 


rozkaz o Tobie, a oni Ciebie na rękach poniosą, byś snadź 
ni zranił Swej nogi o kamień*, Jezus mu odrzekł: Napisa« 
mo również: „Nie będziesz kusił Pana Boga swego“ (V. 
Mojż. 6, 16). Szatan unosi Go także na górę bardzo wysoką 
i przedstawia Mu wszystkie królestwa świata i przepych 
ich i mówi doń: „To wszystko dam Tobie, jeśli upadniesz 
i złożysz mi »okłon*. Wtedy rzekł mu Jezus: „Idź precz 
szatanie! Napisano bowiem (V Mojż. 6, 13): „Panu Bogu 
twemu kłaniać się będziesz, i Jemu samemu służyć hę- 
dziesz*, Wówczas szatan odstąpił od Niego, a oto anioło- 
wie przystąpili i służyli Mu. 


Nie samym chlebem żyje człowiek ! 


Jezus istotnie. zechce ukazać się w powietrzu i zstąpić 
w środek zebranego na dziedzińcu tłumu. Przecież 
sądząc po ludzku taki czyn ziednałby odrazu Jezuso- 
wi zwolenników, zaświadczyłby o Jego posłanmc= 
twie. Jezus odrzuca jednak tę łatwą i śliską drogę 
zdobycia popularności. Wtedy szatan postanawia za- 


- 


Kuszenie P. Jezusa. 


grać na innych strunach duszy. By się przekonać 
wreszcie kim naprawdę jest ten, który tak mężnie 
Opiera się jego zręcznym  poduszczeniom. okazuje 
Jezusowi wszystkie bogactwa Świata i te 
oddaje za jeden pokłon dla siebie. Stanowcza jednak 
odpowiedź Jezusa każe mu uchodzić ze wstydem. 

Ten obraz pokus Jezusa niesie nam wiele nauk. 
Przede wszystkim uczy, że nikt od pokus nie jest 
wolnym. Nie są wszakże te pokusy niepokonalne. 
Bóg bowiem każdemu udziela dość siły, by je można 
było odeprzeć. 

Wskazują te pokusy na wielką przebiegłość sza- 
tana, który umie wykorzystać każde usposobienie 
człowieka, każdy jego stan zewnętrzny i wewnętrz= 
ny, by mu podsunąć odpowiednią zachętę do złego. 

Jak bardzo trzeba się mieć na baczności, jak bar- 
dzo trzeba czuwać, by przejrzeć te zamysły szatań- 
skie i w Bogu znaleźć siłę do ich odparcia. 

Pokusy Chrystusa Pana, zewnętrzne zresztą tyl- 
ko, uczą nas wielkiej ufności w pomoc Bożą. Chry- 
stus zwyciężył szatana nie tylko jako Syn Boży, ale 
także jako głowa Kościoła. W Jezusie i przez Jezusa 
zwyciężymy i my również poduszczenia zbuntowa- 
nego ducha. 

Oto trwa czas Wielkiego Postu, czas walki prawdy 
z fałszem, miłości ku Bogu z miłością dla świata. W 
walce tei możemy wyjść zwycięzcami. Chrystus 
nauczył nas bowiem, jak zwyciężać mamy. M. 
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List Pasterski 


o potrzebie dobrych kapłanów. 


TEODOR KUBINA 
Z BOŻEGO ZMIŁOWANIA I ŁASKI STOLICY APOSTOLSKIEJ 
BISKUP CZĘSTOCHOWSKI 
WIELEBNEMU DUCHOWIEŃSTWU I WIERNYM SWEJ DIECEZJI 
POZDROWIENIE I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO W PANU! 


- „niwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało. Proście tedy Pana żniwa, ady 


wysłał robotników na żniwo swoje”. 


Jednym z najbardziej pocieszających objawów 
dokonującego Się dziś odrodzenia życia katolickie- 
go jest niewątpliwie ten, że coraz głębiej pojmuje- 
my właściwą istotę Kościoła świętego, jako misty- 
cznego Ciała Chrystusa, i coraz konsekwentniej 
wyciągamy odpowiednie wnioski z tej wzniosłej 
prawdy. Coraz lepiej rozumiemy, że wszyscy — 
nie tylko Ojciec święty. biskupi i duchowieństwo, 
ale wszyscy. którzy należymy do Kościoła, jesteś- 
my tym samym żywymi członkami mistycznego 
Ciała Chrystusa Pana, przez które On chce dzia- 
łać, chce wciąż urzeczywistniać swoje dzieło od- 
kupienia i odrodzenia ludzkości, rozszerzania i po- 
głębiania swego Królestwa na ziemi. Stąd też co- 
raz jaśniej zdajemy sobie sprawę ztego, że wszy- 
scy — a wiec nie tylko Ojciec święty, biskupi i du- 
chowieństwo — jesteśmy odpowiedzialni za losy 
i działalność Kościoła św., że wszyscy powinniśmy 
być katolikami czynnymi, twórczymi, wszyscy po- 
winniśmy brać udział w hierarchicznym apostol- 
stwie Kościoła świętego. wszyscy współpracować, 
każdy według swoich warunków i danych mu lask, 
z tymi, których Chrystus Pan ustanowił pasterza- 
mi w swoim Kościele: z Ojcem św.. biskupami i du- 
chowieństwem. Troski więc Ojca św. o dobro Po- 
wszechnego Kościoła, troski biskupów o diecezje, 
troski ksieży proboszczów o parafie, powinny być 
wspólnymi troskami wszystkich katolików. Ta 
świadomość, dzięki Bogu, budzi się dziś w coraz 
szerszych kołach katolickich i przeradza się w go- 
towość do czynu, do ochotnej współpracy z hierar- 
chią Kościoła. Stąd też dziś Ojciec św. w swoich 
troskach o dobro całego Kościoła zwraca się coraz 
częściej tz coraz większym zaufaniem do całego 
Świata katolickiego, a podobnie biskupi do swoich 
diecezjan w troskach o rozwój życia religijnego w 
diecezjach, jak również proboszczowie do swoich 
parafian w trosce o powierzone im parafie, i znaj- 
dują zrozumienie i posłuch. 

Ku mej wielkiej radości mogę stwierdzić, że to 
zrozumienie i ten posłuch znalazłem także wśród 
Was, Kochani Diecezjanie. Zawsze uważałem spra- 
wę Diecezji za wspólną nam wszystkim sprawę, 
nie tylko za swoją, ale również za sprawę całego 
duchowieństwa jak też i Waszą. Stąd też zawsze 
zwierzałem się Wam ze swoich trosk i zamiarów, 
prosząc Was równocześnie o współpracę. ł nie za- 
wiodłem się ani na swoim duchowieństwie, ani też 
na Was. Zawsze współpracowaliście chętnie i soli- 
darnie ze mną i z duchowieństwem. Tylko dzięki 
tej solidarności diecezjalnej mogliśmy w stosunko- 
wo krótkim czasie mimo nader trudnych warun- 
ków stworzyć te wielkie dzieła „jakie dziś już istnie- 
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(Mat. 9. 37,38). 


ją w Diecezji, i mógł się dokonać tak pomyślny roz 
wój naszego życia religijnego i naszej Akcji Kato- 
lickiej. h 
Licząc nadal na tẹ serdeczną współpracę Waszą 
ze mną i z duchowieństwem, chciałbym w tegorocz- 
nym liście pasterskim na początku Wielkiego Po- 
stu w obliczu Krzyża św., podzielić się z Wami tro- 
ską, która wśród wielu innych dziś mnie szczegól- 
nie niepokoi. Jest to troska o dobrych kapłanów. 
Troska ta zawsze należała do największych 
trosk każdego biskupa, w obecnych zaś warun- 
kach czasów stała się wprost palącą, szczególnie w 
naszej Diecezji. Albowiem wobec szybko rozwija- 
jącego się w niej życia kościelnego i rosnących po- 
trzeb religijnych coraz dotkliwiej zaznacza się w 
Diecezji brak dostatecznej liczby kapłanów. Przy 
tym może nigdy, poza czasami apostolskimi, zada. 
nie kapłanów nie było tak ważne i wielkie, a przy- 
tym tak trudne jak w obecnej przełomowej chwili. 
Jak swego czasu nasz Boski Zbawiciel, tak ja dziś 
wołać muszę: „Żniwo wprawdzie wielkie, ale ro- 
botników mało. Proścież tedy Pana żniwa, aby 
wysłał robotników na żniwo swoje“ (Mat. 9, 37, 38). 
Ten brak kapłanów w Diecezji odczuwacie i Wy 
sami, Kochani Diecezjanie. Wciąż bowiem z róż- 
nych stron zwracacie się do mnie z prośbą o kapła- 
nów, a ja Wam ich, niestety, zbyt często posłać nie 
mogę, bo nie mam ich w dostatecznej liczbie. Ko- 
niecznie trzeba ten brak usunąć. Koniecznie trzeba 
czynić starania, by Diecezji zapewnić stały i wy- 
starczający dopływ kapłanów, i to kapłanów świa- 
tłych i gorliwych, kapłanów, którzyby dorośli do 
wielkich zadań i wymagań dzisiejszych czasów, 
kapłanów o naprawdę apostolskim duchu. Takich 
kapłanów słusznie się domagacie, za takimi kapła- 
nami tęsknicie. Jest to więc troska, która niepokoi 
nie tylko mnie, Waszego Arcypasterza, ale rów= 
nież niepokoi i Was. Wobec tego mam niezłomną 
nadzieję, że wspólnie ze mną i z duchowieństwem 
nad tym pracować będziecie, aby jaknajskuteczniej 
zaradzić temu brakowi. Współpraca Wasza nad tym 
zagadnieniem jest koniecznie potrzebna, albowiem 
budzenie powołań kapłańskich, wychowanie i wy- 
kształcenie. kapłanów zależy nie tylko od biskupa 
i duchowieństwa, ale zależy w wielkiej mierze rów= 
nież od Was, od Waszej modlitwy, od ducha wiary, 
który żyje w Waszych rodzinach, szkołach, w para- 
fiach, a także od Waszej materialnej pomocy. 
Właśnie w tym celu, a mianowicie, by Wam 
przypomnieć obowiązek tej wspópracy i zachęcić 
Was do niej, piszę do Was ten list Pasterski o wiel- 
kiej potrzebie dobrvch kanłanów i o sposobach, jak= 
by jej najskuteczniej zaradzić 
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Wobec różnych prądów laicystycznych dzisiejszych 
czasów nie będzie od rzeczy, jeżeli przede wszyst- 
kim zastanowimy się nad pytaniem: — Czy w ogó- 
łe kapłani są potrzebni? — Czy religia Chrystuso- 
wa, czy Kościół Jego nie mógłby istnieć, działać i 
spelniać swego zadania bez nich? — Takie pytania 
rzeczywiście dziś często podnoszą wrogowie na- 
szej wiary Świętej, zwalczając stan kapłański, u 
ważając go za niepotrzebny. 

W odpowiedzi na te pytania możemy wskazać 
już na sam fakt, że prawie wszystkie religie wy- 
tworzyły osobny urząd kapłański. Widocznie więc 
rodzaj ludzki w swych dążeniach religijnych odczu- 
wa potrzebę kapłanów. Nie trudno zrozumieć i uza- 
sadnić tę potrzebę. Każda dziedzina życia ludzkie- 
go, by mogła się należycie rozwijać, wymaga i wy- 
twarza stan ludzi, którzy wyłącznie nią się zajmu- 
ją. Wskutek tego w tej dziedzinie stają się oni znaw- 
cami, fachowcami, instruktorami. Życie społeczne, 
do jakiego sama natura zmusza człowieka, wyma- 
ga organizatorów i kierowników, a życie państwo- 
we władz i urzędów. Nie inaczej jest z relisią. 
Wszak i ona stanowi dziedzinę życia ludzkiego. bo- 
daj najważniejszą; i ona wnika, i to bardzo głęboko 
w życie społeczne, i ona łączy ludzi w społeczność. 
Nic więc dziwnego, że i religia, by mogła należycie 
działać, potrzebuję ludzi, którzyby całkowicie jej 
służyli, rozpowszechniali ją, byli organizatorami 
społecznego życia religijnego, wykonywali władzę 
w społeczności religijnej. Ważne te zadania i funk- 
cje spełniają kapłani. Są oni więc dla religii i życia 
religijnego tak potrzebni, jak potrzebne są te zada- 
nia i funkcje. Stąd też każda religia miała i ma ka- 
płanów. 

Już z tego czysto naturalnego punktu widzenia 
moglibyśmy zrozumieć, dlaczego także religia Chry- 
stusowa, dlaczego nasz Kościół św. ma kapłanów. 
Ale biada kapłanom Chrystusowym, gdyby uważa- 
li się tylko za znawców „nauczycieli i instruktorów 
religii, za kierowników życia religijnego, za urzęd- 
ników Kościoła. Chrystus Pan od swoich kapłanów 
więcej wymaga. On im powierzył zadania, jakich 
nikt inny spełnić nie może, jakich żadna inna religia 
swoim kapłanom nie wyznaczyła i wyznaczyć 
nie mogła. Bo też religia Jego nie jest religią czysto 
naturalną, ale nadprzyrodzoną, nie ludzką, ale Bo- 
ską, a Kościół Jego nie jest społecznością stworzo= 
ną przez ludzi, ałe przez Niego samego. On także 
w niewidzialny sposób nim rządzi i rządzić będzie 
aż do końca świata. Stąd też nie ludzie, ale On po- 
wołuje kapłanów, On — a nie ludzie, wydziela ich 
dla służby Bożej ze świata. On a nie ludzie wypo- 
saża ich w siły, prawa i przywileje kapłańskie. Ró- 
wnocześnie nakłada też na nich obowiązki, jakich 
nie wymaga od innych. Kapłani więc są po- 
trzebni w Kościele katolickim nie tyle dla tego, że 
tego wymagają potrzeby samej religii, ile raczej dla 
tego, że to jest wola Chrystusa Pana. Ustanawia- 
jąc swój Kościół, tak go urządził, że celów swoich 
nie może inaczej osiągnąć, a zadań swoich inaczej 
spełnić, jak za pomocą kapłanów. 

Trudno człowiekowi wniknąć w myśl Boga. 
„Któż bowiem poznał umysł Pański, albo kto był 
doradcą Jego“ (Rzym. 11. 34). Trudno więc nam po- 
znać powody, dla których Syn Boży tak a nie ina- 
czej urządził swój Kościół, dla których postanowił 
powierzyć swoje mistyczne Ciało, którym jest Koś- 
ciół, powierzyć swoją religię kapłanom, wziętym 
Zz ludzi, słabym, ułomnym, skłonnvm do grzechu. 
Wolno nam atoli przypuścić. że uczynił to z miłości 
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dla ludzi, z niepojętego poważania dla godności 
człowieka. Wszak choć człowiek głęboko upadł, 
Bóg nie zapomniał o tym, że stworzył go według 
swego podobieństwa, obdarzył go rozumem, i wol- 
ną wolą. Szanując tę wielką godność człowieka, 
Bóg, choć go mógł inaczej zbawić,” w swej miłości 
nie chciał go zbawić bez jego udziału. Właśnie dla- 
tego „Słowo Boże stało się Ciałem i mieszkało mię= 
dzy nami“ (Jo. 1, 14), Syn Boży stał się człowie- 
kiem, przyjął naturę ludzką i złączył ją z Boską 
swoją naturą w jednej osobie. W ten sposób nie tyl- 
ko jako Bóg, ale jako Bóg-Człowiek przyniósł nam 
światło swej ewangelii. dokonał za nas przez swo- 
ją śmierć na krzyżu dzieła odkupienia i ustanowił 
Kościół św. W ten sposób w swojej Boskiej osobie 
dał samemu człowiekowi sposobność, by mógł brać 
udział w odkupieniu i zbawieniu siebie samego. 

W tej samej myśli i z tej samej miłości do czło- 
wieka — wolno nam przypuścić — postanowił Svn 
Boży powierzyć powołanym przez siebie ludziom, 
to jest kapłanom, dalsze losy swojego dzieła, roz- 
powszechniania go na całym świecie, na wszystkie 
czasy. Im powierzył swój Kościół św., w którvm 
nadal chciał żyć jako w mistycznym swoim Ciele, 
ich uczynił szafarzami łask, zdobytych na Krzyżu 
świętym, nauczycielami i stróżami swej Boskiej 
prawdy i swego Boskiego prawa. pasterzami swo- 
ich owieczek ich uprawnił do odnawiania i powta= 
rzania po wszystkie czasy ofiary Krzyża świętego. 
Jak On, Syn Boży, stał się człowiekiem, tak oni, 
synowie ludzi, przez kapłaństwo stali się drugimi 
Chrystusami. Jak w Synu Bożym przez to, że przy= 
jął nature ludzką, współdziałał człowiek, tak w ka= 
płanach, synach ludzi, działa Chrystus, Syn Boży: 
To też, jak św. Paweł apostoł, każdy kapłan o so- 
bie może powiedzieć: „Żyję już nie ja, ale żyje we 
mnie Chrystus“ (Gal. 2, 20). A ponieważ kapłani są 
i nigdy nie przestają być synami ludu katolickiego, 
Chrystus Pan podnosząc ich do godności kanłań- 
skiej, tym samym podniósł godność ludu katolic- 
kiego. W kapłanach i przez kapłanów z woli Chry- 
stusa sam lud Boży bierze udział w dziele swego 
odkupienia. Szanujcie więc i poważajcie, najmilsi, 
kapłanów Chrystusowych, bo szanując i poważając 
ich, szanujecie i poważacie siebie samych, a współ< 
działając z nimi, sami bierzecie udział w ich krów 
lewskim kapłaństwie i tym samym współpracuje- 
cie z Chrystusem. My zaś kapłani. pamiętajmy o 
tym, że Chrystus Pan, podnosząc nas do godności 
kapłańskiej, nie zamierzał przez to wywyższyć nas 
ponad lud, ale w nas i przez nas chciał podnieść ten 
lud ku sobie. W nas działając, Chrvstus Pan chciał, 
abyśmy Jego lud tak kochali, jak On go kochał, tak 
troszczyli się o jego zbawienie i dobro, jak On sie 
troszczył. 

Myśl utworzenia sakramentu kapłaństwa i urzę 
du kapłańskiego żyła w Synu Bożym od wiecz+ 
nych czasów, stanowiła jeden z zasadniczych punk= 
tów Jego planu zbawienia ludzkości i odnowienia 
świata. Z tą też myślą rozpoczął swoją zbawczą 
działalność na ziemi, ta myśl Mu wciąż towarzy* 
szyła. Trzy lata tylko trwała Jego publiczna dzia* 
łalność, a otóż większą część tego kosztownego 
czasu poświęcił urzeczywistnieniu tej myśli, po- 
święcił na to, by wybrać z pośród ludzi tych, któ- 
rym w Kościele swoim chciał powierzyć kapłańia 
stwo, by ich kształcić, wychować i przygotować do 
ich wielkiego zadania. W tym celu — tak można 
powiedzieć — stworzył On pierwsze Seminarium 
Duchowne i On też stał się jego pierwszym rekto- 


rem. 
4.0. M. 
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W sprawie wychodźctwa sezonowego. 


Od grona kapłanow uekanatu kło- 
buckiego otrzymaliśmy ciekawe pismo 
wraz z odpisem telegramu przesłane- 
go do Pana Premiera Składkowskiego, 
w sprawie wychodźców na roboty se- 
zonowe w Niemczech. 

Oba te pisma zamieszczamy niżej w 
całości, podkreślając znaczenie zagad- 
nienia jakie poruszają. Jednocześnie w 
przekonaniu, że sprawa wychodźtwa 
sezonowego zainteresuje licznych na- 
szych czytelników, wyrażamy gotowość 
prowadzenia na łamach „Niedzieli“ sta- 
łego działu peświeconezo sprawom wy- 
chodżtwa, W zwiazku z tym prosimv go- 
raco osohv zainteresowane a zwłasz. 
cza samych wvchadźców o nadsvłanie 
do naszego pisma uwag, artykułów, za 
pytań itp., które dotyczą wychodźtwa. 


Redakcja. 


Zbliża się czas opuszczania kra- 
ju przez liczne rzesze, szukające 
za granicami kraju pracy i zarobku. 
Z naszej diecezji rok rocznie udaje 
się na to dobrowolne wygno'nie 
około 30 tys. ludzi obojga płci. a 
często jeszcze nie pełnoletniej mło- 
dzieży. Z tej liczby lecalnie wy- 
waz Ó ZI 


jeżdża najwyżej 12 tysięcy, a resz- 
ta? Przedostaje się przez t. zw. 
zieloną granicę. 

Kto jest w stanie ogarnąć moral- 
ne i społeczne straty tych ludzi 
przy jednocześnie pozornych ma- 
terialnych zyskach?... — Chvba tyl 
ko my duszpasterze, wsłuchując 
się w skargi udręczonych sumień, 
moglibyśmy coś na to odpowie- 
dzieć. I dlatego grono kapłanów 


zwróciło się do Pana Premiera z 
prośbą, aby liczba udających się 
na roboty sezonowe robotników 


rejestrowanvch bvła możliwie naj- 
większa. gdyż tylko ci. nrzy opiece 
prawno państwowej, ponoszą sto- 
sunkowo mniej strat moralnych. 
Usilnie należy starać się i o opie- 
kę duszpasterską nad tymi, którzy 
przekraczają granicę państwa i są 
rozrzuceni po obszarach Rzeszy 
Niemieckiej. Trosce tej może zara- 
dzić iedynie nasz Najdost. Arcv- 
pasterz, tak czułv na niedolę rzesz 


pracuiacych. wysyłajac kantonów 
dla niesienia npociechv  reliciinej 
swnim dipreziannm i dla strzeże- 


nia ich od licznych  niebeznie= 
czeńistw, jakim łatwo ulegnąć mo- 
gą w obecnych warunkach życia 
u naszych sąsiadów. 


Telegram. 
Pan Premier Sławoj-Składkowski 


Warszawą. 

Usilnie prosimy w imieniu naszych 
parafian przyznać wiekszą liczbę u- 
prawnionych do wyjścią na sezonowe 
roboty do Niemiec w powiecie czesto. 
chowskim: tutejsi mieszkańcy whee 
lichej gleby, małorołni į wielu bezrol- 
nych, znajdują w legalnym wyjściu 
na roboty jedvną pomoc. W zeszłvma 
roku niespółmiernie mało było przy- 
znane. 

Znając przychylne stanowisko Fana 
Premiera dla ludu pracuiacero jesteś- 
my przeświadczemi że prośba niszą 
będzie uwzględniona. 


Proboszczowie parafij: 


Krzepice, Starokrzepice, Zajączki, Przy 

ataiń, Panki, Wilkowiecko, Ługi; Pae 

rzymiechv, Miedźno, Złochowice. Dane 

ków, BBór Zaniiski, Osatów, Kłobucko; 
Ostrowy; Wąsosz, 


Gotów? 


W RADOMSKU I ZAWIERCIU. 


Dnia 19 marca w niedzielę, odbędą 
się kursy kdeowo - organizacyjne i w 
Radomsku i Zawierciu. Celem tych jed 
nodniowych kursów jest zaznajomienie 
Bię z hasłem tegorocznym i poyłębie- 
nie wiedzy w tej dziedzinie, a także 
odwracamie wciąż tej samej skiby: za 
poznanie s'ę ze starymi obowiązkami, 
ale nowych członków z Kierownictwa. 
Zbierzemy sẹ z powiatu zawierciań- 
skiego w ognisku Oddziału KSM.M. w 
Zawierciu, przy ul. 3-go Maja, a z po- 
wiatu radomszczańskiego w sali para- 
fialnej w Radomsku, przy ul. Naruto- 
wicza 4 (nowy wikariat), 


Na terenie powiatu radomszczańskie 
ga podobny kurs odbędzie się w Gorz- 
kowicach, dn. 5 marca, Druhowie, któ- 
rzy mają bliżej do Gorzkowice, tam się 
udadzą, a wtedy będą już zwolnien od 
uczestnictwa na kursie w Radomsku, 
dnia 19 marca (patrz specjalna notat- 
ka w dzisiejszej rubryce („Gotów“). 
Na kurs obowiązani są przybyć po 3-ch 
druhów z każdego Kierownictwa: pre- 
zes, sekretarz i skarbnik lub ich za- 
stępcy. Ilu przybędzie na kurs, należy 
powiadomić instruktora Okręgu do dn. 
12-go marca, poniewat Kierownictwo 


Okręgu pragnie 
obiedni. przygotować posiłek 


Program kursów w obydwóch Okre- 
gach będzie nastepujący: godz. 9-ta — 
Msza św. z kazaniem; od g. 10 do 13-ej 
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refaraty idowe: 1) Katolik dobrym oby 
watelem, 2) Apostolstwo 0»swiazkiem 
ludzi świeckich, 3) Katolik w życiu 
kulturalnym — od g. 13—15 — przer- 
wą obiadowa. Od godz, 15—17 refira- 
ty organizacyjne: 1) Roła i zadania 
kierownictwa w oddziale, 2) Program 
pracy, 8) Zebranie K erownictwa (omó 
wiemie i zebranie pokazowe). O godz 17 
walne zebranie Okręgu. Przypom'na- 
my Ś 10 regulaminu okręgu i„Czyn 
Kat." stycz. 1989). Adresy sekretar'a- 
tów Okregów: Zawiercie, ul. Sienk'e- 
Ta 12. Radomsko, ul. Narutowicza 
nr. 2, 


Odprawa kierownictw oddziałów 
KSM.M. w Okręgu Radomszczań- 
skim podokręg Gorzkowicki. 


W dniu 5 marca w Gorzkowiczach w 
ognisku oddziału odbędzie +i% odprawa 
Kierown'ctw oddziałów KSM.M, Na od 
sprawę powinny przybyć obowiązkowo 
Kierownictwa (prezes, sekretarz, skarb 
nik) i zastępowi następujących oddzia- 
łów: Bogdanów, Rozprza, Lubień, Recz 
no. Bakowa Góra, Bęczkowice i Ka- 
mieńsk. 


Odprawa rozpoczn'e się o godz. 9.30 
i potrwa do godz. 16-ej z przerwą na 
nabożeństwo I obiad. W czasie odpra- 
wy miejscowy oddział nrzenemvań”' 7e 
branie kierownictwa i ogólne. Poza 
tym miejscowy oddział zaofiarował dla 
uczestników odprawy bezpłatną her- 
batka. Terminy dalszych odpraw zosta 
na narsne w następnych numemch 
»„Niedzieli". 


Dalszy ciag kursów organizacyj- 


nych w Okręgu Wieluńskim. 

miesiącu marca drh instruktor 
Okręgowy przeprowadzi kursy organi- 
zacyine w następujących oddział.ch 
KSM. M. — Dna LIJI. Łyskonnia: 2.111. 
Czastary; 3.1IL. Zdżary; 4.111. Rados- 
tów, 6.TVT, Bolesławice; S.TII. Czaików; 
9.111. Kraszewice; 10.111. Lututów; 
15.111. Dzietrzkowice; 16.111. Łubniraz 
17.111. Wójcin: 18.111. Chrościn; 22 11. 
Wieruszów; 28.III. Cieszecin: 24.III. 
Weglowice; 25.]11. Ostrówek; 26.111. Ga 
lewice: 29.111. Przedmość; 31.111. Wierz 
bie i 1.IV, Kadłub. 

Porządek wizytacji jest ten sam, któ 
ry tył posawany w „Niedzieli” z n'a 
5 lutego br, W parafiach. które n'e ma 
ja jeszcze oddziałów KSM M. uprzeje 
mie prosimy Wielebnych Księży Pro 
boszczow o łaskawe zwołanie młodzie» 
żv celem irn zorru.'zcwania. 

Uprzeimie prosimy o Śc sie stosowa- 
nie sie do powy?szego rozkładn wizy- 
tacji, by drh Instruktor nie odjeżdżał 
z kwitkiem. 


3-DNIOWE REKOLEKCJE 
ZAMKNIETE 
w Diecezjalnym Domu Rekolekcyjnym 
w Częstochowie, ul. św. Barbary 43, 
telefon 10-63. 

Serie rekolekcyj: dla Druhen z Die- 
cezii od 27.11. do 3.101; dla III Zakonu 
SAI do 7.1013 dla Pań z inteligencji 
od 1A"TF, do 18.007. Zaczęcie wieczorem 
— zakończenie rano. 


© przepowiedniach św. Malachiasza. 


Po zgonie każdego papieża przypomi 
nane są zazwyczaj przepowiednie o pa 
pieżach i końcu świata, przypisywane 
św. Malachiaszowi O'Morgair, arcybi- 
skupowi armachańskiemu (Armagh), 
prymasowi Irlandii (1094-1148). I o- 
becnie po śmierci Ojca św. Piusa XL 
prasa podaje fragmenty tych przepo- 
wiedni, lecz niestety często nieścisłe, 
a cogorsza nie braknie i błędnych wnio 
sków o keńcu świata, niezgodnych z 
nauką katolicką. 


Po raz pierwszy przepowiednie Ma- 
lachi e ogłosił drukiem w Wene- 
cji w 1595 r. benedyktyn Arnold Wion 
w dziele „Lignum vitae“ z objaśnienia 
mł dominikanina o. Alfonsa Ciaconiu- 
Ba, Szereg uczonych powątpiewa o po- 
wadze tych przepowiedni sądząc, że 
sfabrykowano je w 1590 r. podczas 
konklawe Grzegorza XIV, Nie ma wca- 
le pewności, iż autorem tch był św. Ma 
Jachiasz, 


Rękopis przepowiedni, przechowy- 
wany w Mantui zaginął. Kościół nigdy 
nie wydał o.zeczenia ani co do ich 
prawdziwości, ani co do powagi przepo 
wiedni Malachiaszowych. Ks. Biskup 
A. Szlagowski („Koniec świata. Ocze- 
kiwanła i obliczenia. Stara przepowied 
nia o papieżach przypisywana Św. Ma 
łachiaszowi w nowym oświetleniu“, — 
Warszawa 1929), stwierdza, że język 
ich ma cechy łaciny XI-XII wieku, do 
bór wyrazów, godał ftp, świadczy ra- 
czej za pisarzem współczesnym św. 
Bernardowi (t 1153) aniżeli za współ- 
czesnym Włionowi w XVI w. Za autor- 
stwem zaś św. Malachiasza przemawia 
to, co o nim mówili wsnółcześni, że 
miał dar proroczy, że czynił cuda i był 
wielkim Sługa Bożym. 


Przepowiedria podaje 111 pontyfika 
tów zapowiedzianych w godłach krát- 
kich, wyrażonych w dwóch lub trzech 
słowach. Zaczynają sie «ne cd vołowy 
XII-go t.j. od Celestyna II (1143-1144) 
i kończą się na ostatnim Papieżu Pio- 
trze Rzymianinie. Trzeba przyznać, iż 
szereg tych przerewiedni jest bardzo 
trafny. Proroctwa spełniły się albo do 
słownie, albo charakterczowały dany 
pontyfikat, albo też datyczyłv herbu 
lub nazwiska papieży. Prusa VI. który 
odbył podróż apostolską do Wiednia do 
cesarza Józefa II, tytułujacero sie A- 
postolską Mością, przepowiednia nazy= 
wa „Peregrinus Apostolicus* (P'el- 
grzym Apostolski), Pius X scharakte= 
ryzowany jest jako „lenia Ardens“ 
(Osień gorejący) a Pius IX — jako 
„Crux de cruce“ (Krzyż z krzyża). — 
Istotnie dźwigał Papież ten krzyż do- 
świadczeń ze atrony dynastii sabaudz- 
kiej, majacej w herhia L=", T.eon XIM 
„Lumen im coelo“ (Śwłatło na niebie) 
poniekad  scharaktervzowany znatał 
podwójnie — miał gwiazdę w herbie i 
bvł słońcem swej epoki. Naatenca Piu- 
sa X — Benedykt XV nazwany został 
„Religio depopułata* — rellofa wvlnd 
niona. Wojna światowa I lel ofiary no 
twierdzaję to proroctwo. Pius XI jaś- 


niał jako „Fides tntrepida* — wiara 
nieustraszona. 

Dalej po Piusie XI następują 106 — 
Pastor Angelicus (Pasterz Anielski), 
107 — Pasto: et nauta“ (Pasterz i Że- 
głarz), 106 Flos florum (Kwiat kwia- 
tów), 109 De medietate lunae (Z poło- 
wy księżyca) 110 De labore solis (Z 
pracy słońca) i 111 „De gloria olivae* 
(Z chwały oliwy). 

Poczym powiedziano: „W prześlado- 
waniu estatecznym Świętego Kościoła 
Rzymskiego zasiadać będzie Piotr Rzy 
mianin, który paść będzie owce w wie- 
lu utrapieniach, które gdy miną mia- 
sto siedmiopazórkowe zostanie zniszezo 
ne i sędzia straszliwy będzie sądził 
swiat“, 

Następcą więc Piusa XI -- według 
przepowiedni św, Malachiasza ma być 
Pastor Angelicus — Pasterz Amiel: ki, 
po którym wymienionych jest jeszcze 
sześć  pontyfikatów przed końcem 
świata, 

Uznając jednak trafność przepowied 
ni Malachiaszowej o papieżach nie na- 
leży sądzić, iż istntnłe za szóstego na. 
stępcy Piusa XI Sędzia Straszliwy ma 
sądzić Świat. Kościół bowiem przypo- 
mina słowa Chrystusa Pana skierowa- 
ne do Apostołów, pytających o termi- 
nie sądu: „A o dniu owym; albo gadzi- 
nie; żaden nie wie; ani Aniołowie w 
nicbie; ani Syn; jedno Ojciec“ (Marek 
XIII. 32). Zbawiciel więc zapowiada» 
jąc koniec świara — nie wymieniał ter 
miu tego zdarzenia i nie rhc'ał ga ob- 
jawić Apostołom: „Nie wasza rzecz 
jest znać czasy i chwile które Oiciec 
w swej władzy położył“ (Dzieje 1.7). 

O tym wiedzieć nie może nikt oprócz 
samego Poga i nawet Chrystus Pan ja 
ko człowiek — nie wie, wie zaś jako 
Róg. Dlatego Kościół św. w całym sze» 
regu dekretów papieskich zabronił do- 
ciekać o terminie końca Świata i na- 
kładał kary na omhbv  prorokujące o 
darie sądu ostatecznego, oraz szerzace 
podobne nrzenowiednia, Po raz ostat- 
ni zakaz taki ponowił Leon XIIT w Kon 
stvtucji Apostolskie? w JRA? p. 

Ks. Riskun A. Szlarowski omawia- 
iac nrzepowiednie Malachiaszowe m. 
in. pisze: „Godzi sie zatym twierdzić, 
Że proroctwo  Malachiaszowe nie jest 
tworem iodnepo tchnienia proroczego 
choć jedną stanowi całość. lecz na 
„Gloria olivae“ ustał dar proroczy. A 
potym wzeszło nowe świafło o innym 
natężenin i o wzmożonej sile. Zazna- 
czam wiec. że miedzy 111 godłem a je- 
dynym imieniem Papieża. t.j. miedzy I 
a FI cześcia Przenowiedni iest różnica 
stylu. różnica Jaru proroczegn, różnicą 
nateżenia śwaiła proroczego oraz 
przerwa”... Przerwa ta, podkreśla Ks. 
Biskup, zachodzi w nrzvszłych dzie- 
jach Papiestwa, i „między godłem 111 
a mianem Piotra II ostatniego Papie- 
ża na złemi pominiete sa I cpuszczone 
pontyfikaty pośrednie. Ne? odpowiem 
ze św. Pawłem: Neacio, Nana seit (Nie 
wiam, NAg wła) Knr. 19.2) * A uloc 
proroctwą Malachiaszowe nie wskazu- 


3ą, an me mogą też wskazywać, na- 
wet w przybliżeniu okresu końca świa- 
ta. Dotyczą tylko szeregu pontyfika- 
tów, być może obejmujących tviko czas 
do końca drugiego tysiąclecia po Chry 
stusie i zasadniczo nie naruszają słów 
Zbawiciela do Apostołów. 

Istnieje i inna przepowiednia uzupeł 
niaiąca proroctwa św. Malachiasza, tj. 
padewska. Ogłoszone ją w 1899 r. Po- 
daje ona imiona papie ^A Klemensa 
XU-go (1173-1710). Następcę Leona 
XIU-go nazywa Piusem X, który wstą 
pił na Stolicę Piotrową dopiero w 1903 
roku. Dalej ida Paweł VI 'Ponodvkt 
XV-tv). Pius XI, Grzerarz XVII. Pa- 
we} VT]. Klemens XV. Pina XII, Grze- 
gorz XVIII i Leon XIV. Jak widzimy 
w stnoaunku da Renedskta XV przeno- 
wiednia tu nie Ssnełnila sie I w ogóle 
nie ma ona takie; powagi, jaką cieszy 
się proroctwo Malachiasza. 


JAK W R. 1922 WYBRANO 
PAPIFŻFM PIUSA XI? 


O tym, jak głosowano na konklawe 
w r. 1922, gdv panieżem obranv zoatal 
zeszły obecnie z tego świata Pina XI 
pierwsze informnrje ukazałv się dopie 
ro w erudnin 1935 r., oełoszone w pew 
nym dzienniku włoswim i powtórzone 
nastennie nrzez wvchodzacy w Salzbur 
gr „Katholiache Kirchenzeltune*. 

Weńłne tvch informacvi. w ówczes- 

nvm konklawe, które roznoczeło się 3 
intaran uczeatniczyło ogółem 53 kardv- 
nałów, wymarana więc ilość słosów 
dla zatwierdzenia wvboru wvnosiła 36. 
W nierwazvm głosowaniu wvannałv cie 
kandvdatuwry kardvnałów Merrv del 
Val. Maffleen. Gaanarriego, Rattiero; 
Tafontaine: Van Roasum:  Risletieso, 
La Ta? Pamnilliara, Fanrentieso * Mor 
cier. Panieważ Żaden z rich nie otrzv-. 
mał wvmaraneł włekazości. wvbory o 
wtarzały cia wielokrotnie. 7iawiłv się 
iag7zcza knndvdoaturv kardynałów I arg, 
Granita ai Relmonte, Ciorgieon | Sha- 
ratifaon. nstntarznie jednak w erama. 
strm ołoanwnni", w Apin 6 Intern u 
czwartym konklawe, wybór padł na 
kardynała Rattfego, który otrzymał 42 
płosv, 
Pa głosowaniu kardvnał weclerski 
zarnach adazwal sie do swych kole- 
rów pnrnyuratów: „Przenrowadziłióśmy 
Piusa XI przez czternaście atacii Meki 
Pańskini, a teraz zcstawiamy go same- 
go na górze Kalwarti.* 


MONETY I ZNACZKI POCZTO- 


WE Z NAP. SFDE VACANTFE< 


Z decyzji Kolegium Kardynalskiego 
podczas „Sede vacante* będzie puszczo 
na w obieg pewna niewielka tiezba 
srebrnych monet z wizerunkiem i ker- 
bem kardynała camerlengo, Pacelliego. 
Prócz tego bedzie nnszcznnvy w chieg 
anecjaln znnczek nacztowy z nadru- 
kiem „Nedo vacante“, 
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Gajus Torn, 


(55 


Gdy zapanował mrok. 


POWIEŚĆ. 


STRESZCZENIE. 

Bogaty i wpływowy Anglik, zawzięty wróg 
Chrystusa, powziął piekielny plan zadania 
śmiertelnego ciosu religii katolickiej, Intere- 
sując się starożytnym Wschodem, postano- 
wił wykorzystać w tym celu wykopaliska z 
Ziemi św. Wykonawcą jeśo planu stał się 
zdolny lecz małej wartości moralnej uczony 
archeolog Robert Lwellin. 

On to ma dokonać odkrycia prawdziwego 
rzekomo grobu Chrystusa Pana. Szuabe i 
Lwellin są przekonani, że odkrycie to, któ- 
remu podstępnie usiłują nadać cechy praw- 
dziwości, waży wiarę w Zmartwychwsta- 
nie Chrystusa, a tym samym doprowadzi do 
obalenia podstaw prawdziwej wiary. Właśnie 
do Londynu nadeszła pierwsza wiadomość 
o sensacyjnym odkryciu. Naczelny redaktor 
wielkiego dziennika londyńskiego zdając so- 
bie sprawę z następstw ogłoszenia tej wiado- 
mości, pragnie przedtem porozumieć się z 
premierem angielskim, którego prosił o 
przyjęcie. Jednocześnie dla sprawdzenia 
prawdziwości odkrycia, wysłał do Ziemi św, 
swego współpracownika. 

Po stronie przeciwników Szuabego stoj 
młody prefekt w Londynie, ks. Stefan Gostr 
z gronem swych przyjaciół, słusznie podej- 
rzewając Szuabego o jakąś ciemną grę. Dwaj 
z tych przyjaciół, znani nam już z poprzed- 
nich rozdziałów powieści, znów ukazują się 
na widowni. 


ROZDZIAŁ IL. 

Sir Manichoe postawa i kolumna 
Kościoła katolickiego w Anglii, był 
hojnie obdarzony przez los. Majątek 
otwierał mu wszystkie stanowiska i 
drzwi, bogactwo jednak duszy strze 
gło go przed złem i uczyło, jak ma 
z posiadanych pieniędzy i wpływów 
korzystać, by nie tylko siebie, ale i 
innych do lepszej prowadzić przy- 
szłości. 

Sir Manichoe był nie tylko dla so- 
cjologów i antropołogów, ale i dla 
każdego, kto się z nim zetknął. posta 
cią nader ciekawą. Żyd, przyjmujący 
chrzest nie dla interesu, nie dla zdję 
cia z siebie chałatu, ale z głębokiego 
poczucia poznania jedynej drogi 
Prawdy — stał się jednym z naj- 
gorliwszych i najbardziej oddanych 
duszą i kieszenią synów Kościoła. W 
Życiu politycznym był to twardy 
człowiek, na jego sławie zawsze mo- 
żna było polegać, z jego zdaniem mu 
Siano się liczyć. Przez pewien czas 
podczas kadencji konserwatystów 
zajmował odpowiedzialne stanowi- 
sko w Ministerstwie Spraw Wewnę- 
trznych — obecnie był człohkiem 
Parlamentu, wybranym z okręgu, w 
którym leżał jego majątek. 

Manichoe posiadał w nadzwyczaj 
dużym stopniu rozwinięty zmysł or- 
ganizacyjny i ten oddawał w pełni 
na usługi ks. Ripona. Przekonania re 
ligiine miał zawsze wyraźne i prosto 
linijne. Całym sercem wierzył w do- 
gmaty, w posłannictwo Kościoła ka- 
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tolickiego w Świecie i w prymat bis 
kupa rzymskiego, jako tego, który 
jest następcą Piotra i zastępcą Chry 
stusa na ziemi. Nowinkarzy średnio- 
wiecza w rozmowie z ks. Riponem 
nie nazywał inaczej, jak „stronnika- 
mi bezprawnej szajki odszczepień- 
ców“. 

W prywatnym swym życiu w ma- 
jątku, Manichoe urządził się tak, jak 
mu serce dyktowało: wybudował 
przepiękną domową kaplicę, przy 
której dawał utrzymanie jako kape- 
lanowi księdzu, który z racji wieku 
albo osłabienia, na parafii pracować 
już nie mógł, ale który wspaniale 
spełniał swe obowiązki duszpasterza 
dla kilku katolików z właścicielem 
majątku na czele, i który był zaw- 
sze miłym i pożądanym słuchaczem 
planów, jakie powstawały w umyśle 
nawróconego żyda. 

Kościół Najświętszej Maryi Panny 
w Londynie korzystał z kieszeni sira 
Manichoe w całej rozciągłości. Bo- 
gaty neofita nie szczędził w istocie 
groszą na cele przedstawiane mu 
przez proboszcza tego kościoła, ks: 
Ripona, którego od pierwszej chwili 
skierowania swych kroków do kato 
licyzmu obrał za przewodnika swej 
duszy i którego, jak nikogo w całej 
Anglii, darzył uznaniem i przyjaźnią. 

W życiu towarzyskim był. Mani- 
choe dyplomatą. Idąc do wytknię- 
tego celu, był zbyt rozumnym, by 
nie liczyć się z przeszkodami i by 
dać okazję do pomawiania go o cia- 
snotę horyzontu myśli. Płynąca w je 
go żyłach krew przodków, ludzi 
Wschodu, opanowana przez długą 
pracę nad sobą, dawała mu w rezul- 
tacie rozsądek, ostrożność i przeni- 
kiiwość. 

Będąc wiernym Kościołowi kato- 
lickiemu, sir Manichoe pamiętał o 
tym, że wpływy jego i okazywana 
przez to pomoc Kościołowi są w Ści- 
słym związku z poziomem iego poli 
tycznego i towarzyskiego wzięcia. I 
dlatego na to, co się działo w kapli- 
cy w jego majątku, i co wysłuchi- 
wał ks. Ripon w swej bibliotece lub 
konfesjonale, była wobec ludzi rzu- 
cona zasłona. W towarzystwie ba- 
ronet Manichoe był w pełni świec- 
kim, cieszącym się dużą popularnoś- 
cią, człowiekiem, który nigdy nie po 
ruszał i nie narzucał nikomu swych 
przekonań religijnych, a współpraco 
wnikom swym nigdy poglądami swy 
mi nie dokuczał. 

Na drugi dzień potem, jak wieści 
z Jerozolimy doszły do Flitskiej ulis 


cy, a nie zdążyły jeszcze dojść do 
wiadomości ogółu, gdy Spens pędził 
przez Amiens do Paryża i wciąż da- 
lej aż na Wschód do pięknego Fen- 
kastlu, majątku sira Manichoe, zjeż= 
dżało się nieliczne, ale wyborne to- 
warzystwo. Manichoe zaprosił w: 
gościnę kilka osób. Zjazdy u starego 
baroneta miały sławę zebrań „wiel- 
kich ludzi“, którzy sterowali Anglią. 
Wm=twierdzy „wojującego katolicyz- 
mu“, jak ze złym uśmieszkiem nazy= 
wali heretycy dom nawróconego ży= 
da, można było spotkać ludzi o wsze 
lakich przekonaniach religijnych i po 
litycznych. Łączyła ich jedna więź: 
stanowisko, wykształcenie i kultura 
umysłu. 

Manichoc uważał, że pożytecznym 
jest gościć u siebie nawet zlecydc- 
wanych i jawnych przeciwników, 
gdyż wtedy on i jego przyjaciele ma 
ią okazję poznać ich najświeższe my 
Śli i otrzymać świeży impuls do dal- 
szej walki. Mając przekonania nie- 
złomne, sądził, że zrozumienie punk- 
tu zapatrywania innych ludzi, a 
szczególnie przeciwników, równa 
się zdobyciu nowego oręża do sta 
rego arsenału. 

Zaraz po południu ks. Ripon udał 
się na stację kolejową, by zdążyć na 
pociąg, idący w kierunku Fenkastlu. 
Proboszcz nie zwrócił uwagi na ruch 
handlowy w Cite, gdyż pochłonął go 
list, przed chwilą doręczony. „Bar- 
dzo bym chciał, żeby ksiądz twarzą 
w twarz zobaczył się z tym człowie 
kiem i powziął o nim najbardziej rze 
czowy sąd. Nie mam wątpliwości, 
że osobnik ten włada siłą, z którą na 
leży się liczyć, tym bardziej, że to 
bogacz świetnie wyposażony przez 
los nie tylko mamona, ale i władza- 
mi umysłu — człowiek wyraźny, 
groźny, w pierwszych szeregach 
walczący wróg Chrystusa i Kościo-. 
ła. Przybędzie także missis Jubert 
Armstrong, typ pseudo uczonej wiel- 
kości; prace jej nie są pozbawione 
wartości. Wywiera swój wpływ na 
te masy ludzkie, które chcą uchodzić 
za wykształcone i które przyjmują 
atmosferę uczoności za fakt. Zresz- 
tą ksiądz zapozna się z nią — to prze 
miła niewiasta i zdaje się dość szcze 
ra. Hercog Suffolski w powrotnej z 
domu drodze wstąpi także do mnie 
na kilka godzin; wraca z Rzymu i 
chce się od księdza dowiedzieć, czy 
stanowisko Watykanu, nie uznają- 
cego ważności święceń kapłańskich 
angielskiego duchowieństwa z „wyż 
szego anglikańskiego kościoła“, jest 
istotnie historycznie i teologicznie 
słuszne? W liczbie mych gości spot= 
ka także ksiądz kanonika Uoka. Wy 
głosi kazanie w mej kaplicy. 

Pozostaję z uszanowaniem, szcze 
rze księdzu oddany — M. M.“. 


d. c. n. 
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Mimo złożenia na wieczny spoczy- 
nek śmiertelnych szczątków Piusa 
XI-go, świat ami na chwilę nie prze- 
stał zajmować się tą największą Po- 
stacią spośród współczesnych. I my 
również pamięci Wielkiego Papieża 
poświęcamy dzisiejsze migawki. 


Pius XI w szatach pontyfikalnych w u- 
jnoczystej procesji na „sedia gestatoria* 
Ostatni gest. 
Podają pisma, że w chwili konar 
nia Papież usiłował wznieść rękę do 
ostatniego błogosławieństwa. Nie 
starczyło Świątobliwemu Ojcu Chrże- 
ścijaństwa su, do ojcowskiego poże- 
gnania swych dzieci. Nie zdążyła rę- 
ka nakreślić znaku krzyża. Ale ten 
ostatni wysiłek jakże wiele mówi: 
że nawet w ostatniej minucie życia, 
jak przystało dobremu pasterzowi, 
myślą był Papież ze swą bliską sie- 
roctwa owczarnią. Oto obraz tej 
przedziwnej spójnt Stolicy Świętej 
z wiernymi całego świata, urastają- 
cy do symbolu, jaki rzadko zdarza 
się w świecie. 
Ofiara z Życia. 
Z okazji śmierci Piusa XI przy- 
ominają pisma ofiarę, jaką złożył 
za pokój świata wielki ten Papież 
w tych dniach, kiedy nowa pożoga 
wojenna zdawała się grozić światu. 
Było to w ostatnim dmiu września 
ub. roku, gdy narody poczęły wycią- 
gać miecz z pochwy. Pokój został 
uratowany. Z tą chwilą zdrowie Oj- 
ca św. poczęło upadać z każdym 
dniem. Papież coraz częściej wspo- 
mina o bliskiej śmierci. W przed- 
dzień Bożego Narodzenia po raz dru- 
gı ponawia Papież ofiarę t zda się 
oczekiwać znaku z nieba, zapowia- 
dającego jej przyjęcie. Istotnie przy- 
zał ja Bóg. Czy pokój światowy bę- 
dzie spuścizną po Wielkim Papieżu? 
Czy ofiara ta może pozostać bez od- 
powiedzi?... 


Hołd powszechny. 


„Po zgonie Piusa XI cały świat stał 
się świadkiem niezwykłej jednomyśl= 


ności w ocenie zasług Papieża. Nie 
tylko pisma szczerze katolickie, ale 
nawet wczorajsi przeciwnicy Na- 
miestnika Chrystusowego poczęli się 
prześcigać w wyrażaniu hołdu dla 
tej Wielkiej Postaci w historii. 

„Pius XI patrzył na życie nie ja- 
ko chłodny obserwator — pisał „Głos 
Narodu“. — Patrzył na nie jak na 
zadanie, które musi być spełnione. 
Jak na zadanie wobec Boga i ludz- 
kości... Jeśli przez nasze współczesne 
życie idzie obecnie wiew religijności 
è nadprzyrodzoności, to jest to w du- 
żej mierze owoc „Akcji Katolickiej“ 
$ zasługa Piusa XI, który ją stwo- 
rzyt.“ 

A tak znów pisat „Kurier Poran- 
ny“: „Zmarły był bowiem w dzie- 
jach Kościoła katolickiego jedną z 
największych i najpiękniejszych po- 
staci.. Mądrością swych rządów i 
świętobliwością żywota przyświecał 
całej ludzkości”. 

Oddał Piusowi XI hołd è „Robot- 
nik“: „Pius XI należał do rźędu tych 
papieży, którym historia wyznacza 
miejsce osobne na kartach rozwoju 
Kościoła katolickiego i rozwoju du- 
cha ludzkiego. Był prawdziwym 
przedstawicielem religii, jako szcze- 
rej t nieugiętej wiary — prawdzi- 
wym chorążym etyki chrześcijańskiej 
w najpiękniejszym znaczeniu tego 
słowa.” 

Nawet taki przeciwnik, jak Blum, 
pisze wszakże o Papieżu: Pius XI 
„w ciągu całej swej pracy wysuwał 
przede wszystkim hasło pokoju... Pa- 
pież rozumiał, że absolutyczny des- 
potyzm jednostki, zagraża pokojowi 
i że odrzucanie wartości moralnych 
zagraża pokojowi..." 

Trudno wymieniać wszystkie głosy 
o Zmarłym Papieżu. I te jednak, któ- 
re przytoczyliśmy, świadczą dosta- 
łecznie, że świat umiał ocenić praw- 
dziwą wielkość Papieża t znaczenie 
Stolicy Apostolskiej. 

Zarzyć 2 

Kiedy zewsząd rozlegają się Szcze. 
re hymny na cześć Wielkiego Papie- 
ża, znalazło się jedno państwo, któ- 
re nie potrafiło zdobyć stę na trzeźa 
wą ocenę zasług i wartości Ojca śwa 
Tym państwem to współczesne Niem= 
cy hitlerowskie. Gdy żadna z gazet 
świata nie odważyła się zarzucić Pa- 
pieżowi uprawiania jakiejkolwiek 
jednostronnej polityki, jedynie pra= 
sa hitlerowska miała smutną odwa» 
gę zdobyć stę na sfałszowanie histo- 
rii. Nie merwszy raz zresztą. Naród, 
lubiący szczycić się mianem „narodu 
panów“, okazał się narodem niewol- 
ników, O tym świat winien pamiętać, 


Najodważniejszy 
z odważnych? 

Kiedy Hitler bawił w Rzymie, 
unat z zainteresowaniem śledził za 
chowanie się Papieża wobec tak pew- 
nego siebie dyktatora. Pius XI, jak 
należało przewidywać, zachował się 
z całą godnością. Gdy inni prześciga» 
li się w uniżonych hołdach przed fake 
tycznym władcą współczesnych Nie- 
miec, jedynie bramy Watykanu po- 
zostały zamknięte przed nim. Pius 
XI-ty okazał się nieugięty. Takim był 
wobec Stalina, takim wobec Musso- 
liniego, takim też pozostał wobec Hi- 
tlera. Nie zapomnieli Niemcy tej nie- 
ugiętej postawy i dlatego dziś szar- 
pią imię Papieża, który nie może się 
już bronić. 

krzywda. 

Jako wizytator w Polsce jeździł 
Achiles Ratti do kard. Bertrama, aby 
interweniować na rzecz Polski w o- 
kresie plebiscytu na Śląsku. Kardy- 
nat mie przyjął Wizytatora Apostol- 
skiego przy rządzie polskim. Wraca- 
jąc do Warszawy dowiedział się przy- 
szły Papież, że jego interwencji przy” 
psano w tym właśnie czasie wyda- 
ne przez kard. Bertrama polecenie 
głosowania na rzecz Niemiec. 

Była to nieprawda i krzywda dla 
oddanego Polsce Nuncjusza; krzyw* 
dę tę odczuł Achtles Ratti boleśnie, 
niesprawiedliwa ocena jego intencji 
przyprawiła go nawet o chorobę. Ja- 
kże boleć musiało szlachetne serce 
Nuncjusza, kiedy następnie, nie po- 
przestając na oszczerstwie, poczęła 
prasa domagać się ódwołania Nun- 
cjusza. 

Kiedy w czas jakiś potem odjeż- 
dżał Nuncjusz z Polski, zapewniał 
żegnających go przyjaciół, że jesz- 
cze Polska przekona się o jego dla 
niej uczuciach. I przekonała się rze- 
czywiście. 

Czy jednak krzywdę wtedy wyrzą* 
dzoną mu ostatecznie naprawiono? 

A jednak nigdy potem Pius XI nie 
dał poznać po sobie, jak niesprawte- 
dliwie Go osądzono. I to świadczy o 
wielkoduszności Wielkiego Przyjacie- 
ła naszego Narodu. Sten, 


m-- RA sk 


Nuncjusz Ratti, późniejszy Papież Pius 
XI, w towarzystwie ówczesnego au- 
dytona Nuncjatury, obecnie kardynała 
Pellegr.nettiego — w Warszawie. 
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[E Wiadomości z Diecezji. m 


NOWY LIST PASTERSKI. 


Jak to już zapowiadaliśmy, w nie- 
dzielę dzisiejszą z ambon wszystkich 
kościołów naszej diecezji odczytana zo 
stanie pierwsza część nowego listu pa- 
sterskiego, 

Starym zwyczajem niemal wszyscy 
Biskupi diecezjalni występują na pro- 
gu kresu wielkopostnego z orędziami do 
swych wiernych, którym przedstawia- 
ją najważniejsze troski i potrzeby die- 
cezjalne, 

List JE. ks. Biskupa Kubiny, które- 
go płerwszą część dziś usłyszymy, nosi 
również ten sam charakter. W pięk- 
nych i głębokich słowach, przedstawia 
w nim Najd. Arcypasterz sprawę za- 
pewnienia diecezji licznych i dobrych 
kapłanów. Młoda nasza, bo zaledwie 
13 lat licząca diecezja wciąż jeszcze 
odczuwa brak odpowiedniej ilości ka- 
płanów. Jak podawaliśmy w poprzed- 
nim numerze naszego pisma, diecezja 
czestochowska posiada ponad milion 
wiernych, a liczba ta srale wzrasta — 
Tymczasem liczba kapłanów podnosi 
s'e bardzo powoli i dziś już szeregi ich 
nie starczają do należytej obsługł wie- 
lu dużych parafii. 

W tym stanie rzeczy, odczuwający 
ten brak diecezjanie, wysłuchają nie- 
wątpliwie z całą uwagą wielkiego zna 
czenia apelu Najd. Arcypagterza i pocz 
ną z pewnością ochotnie współpraco- 
ki z zawartymi w tym liście wskaza- 
niamł, 


ŚWIĘCENIA W SEMINARIUM 
DUCHOWNYM. 


W niedzielę, 19 bm. J.E. ks. Biskup 
Kubina udzielił niższych święceń licz- 
nym alumnom naszego seminarium 
diecezjalnego w Krakowie, 


ZEBRANIE RADY DZIEKANÓW 
I KONSULATORÓW. 


W dniu 28 b.m. odbędzie się w Czę- 
stochowia doroczne zebranie Rady 
Dziekanów i Koneulatorów pod prze- 
wodnictwem JE. ks. Biskupa Ordvna- 
riusza. Zebranie wysłucha sprawozdań 
z różnych dzłałów pracy i administra- 
cji diecezjalnej oraz za,mie się rozna- 
trzeniem najważniejszych potrzeb die- 
cezjalnych. 


Z UNIWERSYTETU WIEJSKIE- 
GO W KOPCU. 


W ciszy ale syrawnie i ochoczo pra- 
cuje nasz diecezjalny Uniwersytet 
Wiejski w Kopca, liczący 33 wycho- 
wanków i stałych i dochodzących. W 
czwartek 9 b.m odwtedziłi uczelnię p. 
prezes K. S. J. Biedrzycki, ks. dyr. 
Diec. Inst. A, K. J. Sobczyński i ka. re 
daktor „„Nłedzieli”, Gościa załntereso- 
wali się pracami i życiem Tinfyerarta- 
tu informując się o rozkładzie zajęć, 
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postępach i nastrojach wychowanków, 
których też odwiedzili podczas pracy. 

Wrażenie tej wizyty było zupełnie 
dodatnie. Zarówno informacje kierow- 
ników jak i odpowiedzi wychowanków 
na zadawane im pytania świadczyły, 
że Uniwersytet dobrze spełnia swe za- 
dania. Chłopcy przerobili *uż i opano- 
wali znaczną część brogramu, uczą 
się chętnie, zachowują nienagannie, 
martwiąc się jedynie tym, że tyl% no- 
wych zagadnień nasuwa im nauka, a 
tu czas pobytu w Uniwersytecie dobłe- 
ga końca. Niemal też wszyscy wyraziił 
Życzenie, powrotn jeszcze kiedyś do 
Uniwersytetu i pogłębienia otrzymywa 
nej teraz wiedzy. 

Niezwykła z łch strony żądza wiedzy 
utrzymuje między nimi dobry nastrój. 
Jak sami opowiadali, nie ma przy licz 
nych zajęciach czasu na tęsknotę za 
domem, ani na chorowanie, Wyglądają 
istotnie zdrowo i pełni zapału. 

Z wykładów robią notatki, utrzymy= 
wane czysto i starannie. W zajęciach 
praktycznych prześcigają się wzajem- 
nie w gorliwości i pomysłowości. Piszą 
i wyrażają się poprawnie. To wszystko 
świadczy, że czas pobytu i nauki w U- 
niwersytecie nłe idzie na marne. 

W środę, 15 b.m. odwiedził Uniwer- 
sytet J.E. ks. Biskup Kubina, witany 
tu serdecznie i z entuzjazmem Dostojny 
Gość intererwał sie żywo wszystkimi 
sprawami Uniwersytetu i cieszył się 
doskonałym jego stanem. 


Z POŚWIĘCENIA DOMU KATO- 
LICKIEGO w CZĘSTOCHOWIE. 


` Jak już pisaliśmy, w dnłu 12 b.m. na- 
stąpiło poświęcenie i otwarcie domu 
katolickiego w parafii św. Rocha w 
pi Cie im. ks. Biskupa Dr. T. Ku 
iny 

Uroczystości rozpoczęły stę po nie- 
szporach powitaniem Dost, Protektora 
przez zebranych uczestników. Po weł- 
ściu do nowej sali nastapiło przemó- 
wiente prezesa Par. A. K., po którym 
ks. Biskup Kubina, wyraziwszy w go- 
rącym przemówieniu radość z powsta 
nia tego ważnego dziła w narafii, do- 
konał poświęcenia domn. W dalszym 
ciaru przemawiali: ka. prałat Waskie- 
wicz, p. szamb. Wasilewski, prezes 
miejacowego Oddziału Meżów, przed» 
stawłcieli oddziału młodzieży meskiej 
p. E. Skiba i ks. Sekr. Gen. Wacławik. 
Pn produkcjach chóralnych Enrawozda 
nfe z budowy złożył ks. wik. E. Weber. 
Dzieki nadzwyczajnej ofiarności para- 
fian udało się dom wybndować nie tyl- 
ko tanio, ale ł szybko, bo zaledwie w 
ciągu czterech miesiecy. Koszt bodo- 
wy wyniósł zaledwie ok. 9 tvs. zł., jak- 
kolwisk budowa przedstawia wartość 
ok. 20 tys. zł. Przez zbudowanie domu 
zyskały oparcie organizacie katolickie 
w parafii, dotąd rozproszone w kilku 
punktach. To też dzień poświecenia wła 
anawa orniska bedzie też początkiem 
ich dalszego rozwoju, : 


Pozgonne. 


Przestało bić kapłańskie serce — 
uczciwe, dobre, ludzkie serce. Od- 
szedł człowiek prawy, o charakte» 
rze kryształowym, o zacnej duszy. 

Ksiądz Witalis Grzeliiiski — to 
kwiat cieplarniany, to człowiek, o 
którym można powiedzieć z całą 
pełnią przekonania, że zło życiowe 
i walka o byt, nie tylko były Mu 
obce, nie miłe, ale nawet mimo, że 
nie raniło Jego a bliźnich, już spra- 
wiało Mu ból. A 

Lata upłynęły... W Zagłębiu Dą- 
browskim zmieniło się wiele... 

Dzieci przed laty, wyrosły i za- 
jęły stanowiska. Wśród wychowan- 
ków Zmarłego ze szkół sosnowiec= 
kich nie ma może wielu błyszczą- 
cych świetnością i sukcesami — 
zdobywców świata i jego opinii, ale 
bardzo, bardzo wiełu jest ludzi, jak 
stary prefekt, zacnvch, prawych, 
dobrych, idących przez szarzyznę 
życia wśród tłumu innych, i żadnej 
wielkości, bijacej w oczy, nie posia- 
dających, wielkimi bedąc we włas- 
nym sercu, i przed Bożym tronem, 
z racji rzetelnie a cicho spełnionego 
obowiązku. 

Jednych wielkość mierzy się roz- 
głosem, często szybko powstaje I 
szybko gaśnie, jak meteor w blasku 
szybko przechodzą i giną. l 

Innych, i do tych należał Niebosz- 
czyk, dzień podobny jest do dnia: 
szary. ciągnący się żywot pracy, 
zapomnienie o sobie, nie ma wielko- 
ści bijącej, nie ma czynów sław- 
nych, jest codzienny uczciwie speł- 
niony czyn. 

I tu jest wielkość prawdziwa, i tn 
jest bohaterstwo duszy, i za takie 
życie należy się wieniec niewiędną= 
cej i nieprzemijającej chwały. 

Cichy, zrównoważony, pracowi= 
ty, całym sercem oddany młodzie- 
ży prefekt z katedry  profesorskiej, 
przeszedł do duszpasterskiej pracy. 

I jak w sercach młodzeży szcze» 
pił łagodnie. bez gromów miłość Bo- 
żą. tak spokojnie i z sercem szedł 
do ludzi na swej nowej placówce. 
Ale już taki jest los kapłański, że 
chociaż by ze szczerero złota było 
serce i choćby sie je otworzyło i na 
reku ludziom podało, znajdą się ta- 
cy, co nie uwierzą — rysów, plam, 
fałszu i obłudv doszukiwać się bę= 
dą i wtedy takie kapłańskie serce 
krwią zapłacze. Takimi łzami nie 
raz płakał ks. Grzeliński, ale się ze 
swym bólem krył, zawsze równy, 
zawsze spokojny. zawsze wyrozue 
miały dla wszystkich. 


Odszedł człowiek, który ukochaa 


Zaglebie i który fuż przy starga- 
nym zdrowiu, resztkami sił pracu- 
jąc w parafii w Koziegłówkach, czę= 
sto przed cudownym św. Antonim 
modlił się za tych wszystkich, z 
którymi los go w życiu zetknął i któ 
rzy Mu serce okazali. Nie raz za 
swej w Koziegłówkach bytności 
zwracał wzrok swój w stronę Za- 
głębia, widział w duchi. dymiące ko- 
miny i swoją myśl utęsknioną prze- 
nosił tam, gdzie spędził w gronie 
młodzieńczych i kochających serc 
najmilsze i najlepsze lata kapłań- 
stwa. Dziś w ukochanym Zagłębiu 
na wieczny spoczynek zostały zło- 
żone Jego kości i serce. Będą szu- 
miały cmentarne drzewa, beda w 
niebo biły słupy dymu z olbrzymich 
kominów, jakby z kadzielnic. stoją- 
cych na straży potężnych warszta- 
tów ludzkiej pracy. ale i ludzkie pa- 
miętne serca żywiej uderzą. gorącą 
modlitwę poślą przed tron Najwyż- 
szego, gdy przejda koło mogił” wier 
uero sługi Bożego. 
Non omnis moriar. 


Żarki, w lutym 1939 1 
Ka. Dr. Stanisław Ufniarski. 


DALSZE UROCZYSTOŚCI ŻA- 
ŁOBNE W CZĘSTOCHOWIE. 


W sobotę, dnia 18 b.m. z zarządzenia 
władz szkolnych złożyła w całym kraju 
pośmiertny hołd Wielkiemu Papieżowi 
młodzież szkolna, 

W Częstochowie uroczyste nabożeń- 
stwo pontyfikalne żałobne odprawił w 
Katedrze JE. ks. Biskup Zimniak. Piek 
me kazanie wygłosił ks. pref. Popczyk. 
Po nabożeństwie odprawił ka. Biskup 
modły przed symboliczną trumną, usta 
wioną na środku katedry. 

W nabożeństwie wzięło udział kilka 
tysięcy młodzieży ze sztandarami szkol 
nymi i sodalicyjnymi. Przybyli rów- 
nież księża prefekci i grona nauczy- 
cłelskie. Orkiestra Gimn. im. H. Sien- 
kiewicza odegrała na chórze kilka u- 
tworów religijnych pod kier. p. prof. 
Makoszy, 

O godz, 12-ej odbyła się w sali gim- 
nazjum im. H. Sienkiewicza akademia 
żałobna dla uczniów tej szkoły, w obec 
ności ks, Biskupa Zimniaka. Na pre 
gram akademii złożyły się przemówie- 
nia dyrektora szkoły p. W. Płodowskie 
go, ks. pref. Sobańskiego, głęboki refe 
rat o Ojcu św p. prof. J. Schfiffera, re 
cytacja z „Quo Vadis“ w wykonaniu 
ucznia Borkowskiego oraz fragmenty 
muzyczne w wykonaniu orkiestry sym- 
fonicznej pod kier. p. prof. Mąkoszy. 
Poważny nastrój akademit świadczył o 
głebokim zrozumieniu przez młodzież 
powagi chwili i zasług Wielkiego Pa» 
płeża Młodzieży. 

Tegoż dnia odbyło się na Jasnej Gó- 
rze uroczyste nabożeństwo żałobne dla 
wojska. 


ing tirimaa kk ya wj 
reperacje rowskiego Ja 
Mierawa, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


EN. Niwka. Porozumiemy się li- 
townie. 

Przew. ks. Prob. Ramus w Łagiszy. 
Za zwiększenie lsczby „Niedziel** dla 
parafii serdecznie dziękujemy. 

Przew. ks. Prob. F. Bieniasiewicz 
w Wielgomłynach. Szczerze jesteśmy 
wdzięczni Cz. Ks. Prob. za stanow sko 
wobec „Niedzieli“, Preuumeratę przy- 
jęliśmy. Druga sprawa przedstawia się 
tak jak Ks, Prob. pisze, Dziekujemy za 
wyjaśnienie, Serdecznie pozdraw'amy. 

P. Prot. Malecki - Sosn. Kartę otrzy- 
maliśmy liczbę zwiększamy. Dziękuje- 
my za poparcie, 

Przew. Ks. Dr. Ufniarski - Żarki. 
Za łat dziękujemy. Referat o kart. za- 
mieścimy, jak o tym piszemy w liście. 

A. W. G. - Sosn. Otrzymaliśmy oba 

artykuły. Drugi nie pójdzie, bo już by- 
liśmy w posiadaniu innego O pierw- 
szym jeszcze pomyślimy. 
WP. L. Starzyński w-m. W sprawie tej 
nic pomóc nie możemy. Należałoby in- 
terweniować bezpośrednio. Nie leży 
t w naszym zakresie. 

Przew. Ks. Prob. Marcinkowski - Bo- 
browniki. Pismo wysyłamy. Dawne nu- 
mery z tego czasu są niestety wyczer- 
pane, dostarczyć więc nie możemy. Łą- 
czymy serd. pozdrowienia, 


Diecezjalny Instytut Rkcji Kat. w 
Częstochowie prosi Przewielebnych 
Księży Proboszczów i Ekspozytów 
o jaknajrychlejsze nadesłanie spra- 
wozdania z działalności Akcji Kato- 
lickiej w parafii, gdyż dnia 28 lutego 
rb. Ks. Dyrektor ma złożyć sprawoz 
danie na zjeździe Dziekanów i Kon- 
sultorów. Brak sprawozdań chociaż= 
by z nie wielu parafii nie da całko- 
witego stanu pracy w diecezji. 


OTWARCIE NOWEJ PLACÓW- 
KI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ W CZĘ- 
STOCHOWIE. 


W dniu 19 bm. ks. prałat B. Wró- 
blewski dokonał poświęcenia nowo- 


Nowocześnie urządzona. 


JUZ OTWARTA 


CUKIERNIA 


B-ci GOSPODAREK 


przy uł. N. P. Maryi Nr. 23. 

Aktu poświęcenia w niedzielę, dnia 

19 lutego b. r. o godzimie 14.30, wobec licznie zebranych gości do- 

konał ks, prałat Wróblewsk: w asvście ks. proboszcza Mondrego 
' kę, Redaktora Ciałąrki, 


otwartej cukierni p. Gospodarka miesz 
czącej się przy ul. Najśw. Maryi Pan- 
ny nr. 23. 

W przemówieniu swym podkreślił 
ks. Prałat, że w ciągu 24-letniego poby 
tu w Częstochowie poświecił już mejed 
ną podobną placówkę. Czynił to zawe 
sze z radością. ciesząc się z powstania 
polskich i katolickich dzieł, mających 
służyć właścicielom i spałeczeństwu. 
I teraz życzy więc obfitego błogosła» 
wieństwa Bożego placówce, z Bogiem 
roznoczvnałącej swą działalność. 

Do życzeń tych przyłącza się i nasza 
Redakcja, wierząc, że pomoc Boża, zna 
na uprzejmość właścicieli. piękny lo- 
kal i doskonałe wyroby cukiernicze pp. 
Gospodarków zyskają im licznych zwo 
lenników i stałych bywalców. Szczęść 
Boże! 


DETEFON STANIAŁ. 

Od 1 stycznia b. r. zoetała obniżona 
ceną odbiorników detektorowych Dete- 
fon sprzedawanych w abonamencie 
przez urzędy i agencje pocztowe. Po ue 
względnieniu obniżki cena Detefonu (z 
kompletem materiału instałacyinemo i 
słuchawkami) wynosi zł. 2. — przy od- 
biorae kompletu i tylko 10 rat miesięcze 
nych po zł. 3, gr. 85, W cenie tej mieści 
"ię już opłata za obonament radiofonicz 
ny. Trudno nie przyznać, że jest to cena 
rzeczywiście bardzo przystępna. Obn'że 
ka ceny podyktowana była względami 
natury społecznej; celem  obniże 
ki było jak najdalej idące uprzystępnie= 
nie nabycia radia najmniej zamożnym 
waratwom społeczeństwa. 

Dziś w dobie wydarzeń politycznych, 
jak'ch jesteśmy świadkami, kiedy burz- 
liwe chmury kłębią się nad Europa — 
radio powinna mieć każda rodzina. O- 
czywiście odbiornik lampowy '1u viek- 
szy zasięg od detektorowego, ale ten O= 
satni ma jedną zasadniczą przewagę 
nad aparatem lampowym (sieciowym) ; 
w razie uszkodzenia czy wyłączenia sie- 
ci oświetleniowej odbiorniki detekto- 
rowe jako nie mające nie wspólnego z 
siecią elektryczną — pracują dalej. pod 
czas gdy odbiorniki lampowe (sieciowe) 
milkną do czasu włączenia pradu. 


Z dniem 1 marca br. uprzejmie pro- 
simy wszelkie należności dla Admini- 
stracji „Niedzieli* przekazywać wy» 
łącznie na P. K. O. Nr. 307.484. Daw- 
ne konto zostało zlikwidowane. 
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Wiadomosci z kraju i ze swiata. 


Rs. Władysław Pluta 


mgr. św. Teologii 


ur. 26, Il- 1908, wyświęcony na kapłama w r. 1934, zmarł 
po długiej chorobie w dniu 20.I1-1939 roku w Jeleśni 


Requiescat in pace! 


Katolicki karawan na pogrzebie żydowskim. 


W niedzielę odbywał się w Częstochowie pogrzeb 
pewnego przemysłowca żydowskiego, współwłaści- 
ciela fabryki Gnaszyn. 

Na chwilę przed pogrzebem ukazał się przed domem 
zmarłego katolicki karawan pewnego zakładu pogrze» 
bowego. wypełniony wieńcami. Karawan ten, z sym- 
bolami chrześcijańskimi, pojawiający się wśród tłumu 
oczekujących na pogrzeb żydów, wywołał wśród 
przygodnych widzów — katolików wyrazy oburzenia 
pac adresem zakladu, nie dostrzegającego swego nie- 
taktu. 


SPRAWY POLSKIE. 


Sejm przy pracy. W ostatnich czasach Sejm nasz 
ożywił się znacznie. Dobiegają do końca prace nad 
ustaleniem dochodów i wydatków państwa, posłowie 
nabierają rozmachu i poruszają coraz to nowe Spra- 
wy. Nas obchodzi przede wszystkim sprawa wydat- 
ków na rok bieżący. O niektórych już mówiliśmy. Tu 
warto przypomnieć, że p. wicepremier Kwiatkowski 
obiecał uruchomić wkrótce roboty publiczne na sumę 
miliarda i 250 milionów złotych. W ciągu trzech lat 
ma być ogółem wydanych na różne roboty ponad 2 
miliardy zł. Z tego miliard i 200 mil. pójdzie na obro- 
nę państwa, jako że w pierwszym trzechleciu ta spra- 
wa wysunięta została na pierwszy plan. Z reszty 210 
milionów rząd przeznaczy na rozbudowę kolejnictwa, 
200 milionów na budowę dróg i mostów, 75 mil. na 
todownictwo wodne (zapora w Rożnowie i Czcho- 
wie, zakłady elektryczne i t. p.), 70 mil. na elektryfi- 
kacie, 60 mil. na rolnictwo. 

mawiano obok tego budżet ministerstwa Opieki 
S»71., poruszono Sprawę ordynacji wyb. i wiele innych. 

la parcelacię pójdzie w tym roku przymusowo 
57.690 hektarów ziemi, z tego najwięcej w wojewódz= 
twie poznańskim (20.275 ha) i pomorskim (17.473 ha). 
Czioszenie planu parcelacyjnego wywołało niezado- 
woienie ze strony Niemców, którzy uważają, że rząd 
celowo ruguje ich z ziemi. Zapominają biedacy, co 
dzieje się z Polakami rolnikami w Niemczech. 


Szrawa ordynacji wyborczej ciągle jeszcze wisi w 
powietrzu. Gen. Skwarczyński, przywódca O. Z 
oświadczył w Sejmie, że trzeba się nad nową ordy- 
nacją dobrze zastanowić, dlatego nie może ona uka» 
zać się tak szybko. Niecierpliwią się tą zwłoką poslo- 
wie t. zw. niezależni, to też na swoją rękę przygoto- 
wuią płan nowej ordynacji. 


. ale 


Handel z Sowietami. Podpisaliśmy ostatnio umowę 
handlową z Sowietami. Będziemy do nich wywożić 
węgiel, maszyny i inne produkty. W zamian dostanie- 
my od nich za tę samą sumę 55 milionów futra, rudy, 
artykuły chemiczne i inne. 


Nowy statut Banku Polskiego. Na uwagę zasługuje 
też nowy statut B. P. Jak dotąd Polska opierała swą 
walutę na złocie, t. zn. tyle wydawała pieniędzy, ile 
wydać było można. aby w 40 procentach były pokry= 
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te zapasami złota. Oczywiście ponieważ tego złota nie 
mieliśmy zbyt dużo, nie mogliśmy też wiele druko= 
wać pieniędzy, których ciągle brakowało. Obecnie 
tylko część pieniędzy będzie miała pokrycie w złocie, 
reszta będzie bez pokrycia. Dodać trzeba, że wiele 
innych państw dawno już zerwało z podstawą złotą. 
Należą do nich Niemcy, którzy drukują pieniądze, choć 
'złota mają bardzo mało. 


Wizyty w Polsce. Odwiedził nas niedawno szef pos 
licji niemieckiej Himmler. W dniach najbliższych 0- 
czekujemy znów wizyty włoskiego ministra spraw za- 
granicznych hr. Ciano, zięcia Mussoliniego, który jest 
zapewne najmłodszym ministrem, bo liczy sobie za- 
ledwie 36 lat. 


Uczczenie Dmowskiego. Poznań uczcił pamięć wieł- 
kiego Polaka Dmowskiego, nazywając jego imieniem 
najpiękniejszy plac, noszący dotąd miano placu Wol- 
ności. 


Już po FIS'ie. Zawody narciarskie w Zakopanem 
skończyły się. Choć odbywały się one u nas, wyszliś= 
my z nich dość kiepsko. Pierwsze miejsca zajęli Nor- 
wegowie, Niemcy, Finowie, Szwajcarzy, my uloko- 
waliśmy się dopiero na dalszych. Już też w sporcie 


Program audycyj Polskiego Radia 
Od dn, 26.11 do 4.111 1939, 


Niedziela, dn. 26.1, — 7.15 Audycja poranna, 9.15 Nabożeśń- 
stwo z kościoła parafialnego w Miechowie, 12.03 Poranek symfo- 
niczny z Poznania, 15,00 Audycja dla wsi, 1730 „Piękna Galatea” 
— operetka Poly Henriona, 18.40 Koncert w wyk. Orkiestry Rozgł. 
Poznańskiej 19.20 „Szymon Konarski” (w 100-tną rocznicę strace» 
nia), 19.30 Słynni wirtuozi — komcert z płyt, 21.50 „Mistrzostwo 
Psiej Trawki" — słuchowisko, 

Poniedziałek, dn. 27.11. — 13.00 „Opera” — audycja muzyczna 
dla liceów, 15.00 Słuchowisko dla młodzieży „Awantura o Basię", 
15,30 Muzyka obiadowa z Katowic, 17.20 Mazury i polki Nikono- 
wicza, twórcy Chorału, 18.00 Audycja dla wsi, 18.30 Muzyka z 
płyt, 19.00 Koncert rozrywkowy, 21.00 Recital śpiewaczy Marii 
Bereniita, 

Wtorek, dn. 28.11. — 16.30 Pieśni z Doliny św, Krzyża (Missie 
sipi) — koncert, 17.00 „Od Jordanu do Libanu" — wrażenia z pod- 
róży, 17.15 Kwadrans dawnej muzyki — koncert, 17.30 „Z pieśnią 
po kraju” — audycja, 18.00 Audycja dla wsi, 18.30 Audycja dla ro» 

otników, 19.00 Koncert muzyki polskiej, 21,00 Koncert T-wa Mi- 
łośników Dawnej Muzyki. 

Środa, dn. 1.0. — 15.00 „Nasz koncert” — audycja dla młoa 
dzieży, 16.20 Dom i szkoła: „Dzieci spokojne i małomówne", 16.35 
Włoskie pieśni ludowe — koncert Kapeli Ludowej, 17.15 Koacert 
solistów, 1800 Audycja dla wsi, 18.40 Dyskutujemy: „Czy szkoła 
zabiera dziecko rodzinie”, 21.00 „Opowieść o Chopinie”, 21.40 Słu 
chowisko regionalne: „Podkoziołek*, 22.00 Najpiękniejsze kwarto» 
ty i kwintety klasyków wiedeńskich — koncert. 

Czwartek, dn. 2.11. —- 15.00 „Wszędzie jest życie i w grotach 

odziemnych” — pogadanka dla młodzieży, 16.40 Ravel — Mil- 
kid — koncert, 17.30 Recital organowy Aleksandra Kozłowskiego 
16.30 Muzyka lekka i muzyka poważna — gawęda. 21.00 „Pochod« 
nie wieków: Kolumb”, 22.05 „Hej ty Wisło” — suita Mariana Rud. 
nickiego. Koncert transmitowany do Anglii. 

Piątek, da. 3.11. — 15.00 a rż historyczna dla młodzieży, 
16.35 Utwory fletowe w wyk. Heturyka Bartaikowskiego, 16.50 
Dzieje elektryczności na tle rozwoju nauk — odczyt, 17.05 Pieśnś 
Wielkopolskie — koncert, 18.00 Audycja dla wsi, 19.30 Muzyka 
polska i szwedzka. Transmisja da Szwecji i ze Szwecji. 21.00 Re+ 
cital śpiewaczy Mieczysława Saleckiego, 21.15 Koncert symfonicz« 
ny z Filharmonii Warsz. 

Sobota, dn. 4.1. — 15.00 Słuchowisko dla dzieci „O królewnie 
Kasi i 7-miu leśnych krasnołudkach”, 16.35 Muzyka z płyt, 16.43 
„Narczyza Żmichowska” — feletion, 17.00 Transmisja na! twa 
x Ostrej Bramy w Wilnie, 18.00 Audycja dla wsi, 18.30 Audycja 
dla Polaków za granicą, 1915 Koncert rozrywkowy, 21.00 „Przy so. 
bocie po robocie" — audycia rozrywkowa ze studia w Polskiet 
Y. M. C.A. 


międzynarodowym nie mamy jakaś szczęścia. Wszę= 
dzie przegrywamy. Na zawody wydaliśmy sporo. Cóż 
kiedy brakło Śniegu, który trzeba było czasem na- 
nosić, albo chronić przed stopnieniem. Ta pogoda 
sprawiła, że i gości było mało. Obliczano na jakieś 40 
tysięcy, a było zaledwie ok. 12 tys. Spodziewano się, 
że Zakopane zyska ok. 12 milionów złotych, a tym- 
czasem... szkoda mówić. 


O GHETFO WAGONOWE W P.K.P. 


Od Związku Polskiego (Związek Popierania Polskiego 
Stanu Posiadania) Koło w Dąbrowie Górniczej otrzyma- 
liśmy następujące pismo: 

W związku ze zwalczaną obecnie dużym nakładem koez- 
tów i trudów ze stony Państwa i Samorządów groźną epi- 
demią duru plam'stego, roznoszoną wyłącznie przez żydów, 
stwierdzono, że tylko fakt małej łączności społeczeństwa 
polskiego z żydami uchronił je tym razem od śmiertelnego 
niebezpieczeństwa. 

Wrodzone notoryczne niechlujstwo żydów będzie zaw- 
eze żywą groźbą dla zdrowia į życia tych, którzy muszą się 
g nimi stykać. 

Związek Polski, dążący do całkowitej izolacji żydów w 
imię dobra Narodu Polskiego, zwrócił się do władz P.K.P. 
o umożliiwienie pasażerom kolei i autobusów państwowych 
Polakom podroży we własnym gronie, bez przykrej i nie- 
bezpiecznej konieczności bezpośredniego stykania się z pa- 
eażerami żydami. Wprowadzenia osobnych wagonów, prze- 
znaczonych specjalnie dla żydów, oraz oddzielonych dla 
nich przepierzeniem przedziałów w autobusach, domaga 
się spdłeczeństwo polskie już od dawna. 

Ten postulat wydaje się tak bezspornie słuszny, że jego 
realizacja powinna znaleźć pełne zrozumienie P. K. P. 


SPRAWY ZAGRANICZNE. 


Pogrzeb Ojca św. Nie zdążyliśmy już podać wia- 
domości o pogrzebie Ojca św. w poprzednim numerze. 
Chcemy więc uczynić to w krótkości obecnie. Odbył 
się ten pogrzeb we wtorek 14 lutego po południu, 
dawany był przez radio. O godz. 4 przeniesiono zwło- 
ki Ojca św. z kaplicy Najśw. Sakr., gdzie przez dwa 
dni wystawione były na widok publiczny, do lewej na- 
wy Bazyliki św. Piotra. Tu złożono je w potrójnej tru- 
mnie: cyprysowej, ołowianej i trzeciej drewnianej. 
Każdą z trumien zapieczętowano. Po nabożeństwie 
przeniesiono zwłoki do podziemi i złożono w grobow= 
cu obok zwłok świątobliwego papieża Piusa X. 


Kto będzłe papieżem? Różne pisma zastanawiają się 
nad tym, kto też obrany będzie papieżem. Wymienia 
się nawet kilkanaście nazwisk kardynałów, między 
innymi nazwisko kardynała Prymasa Polski Hlonda. 
Czy możliwy jest wybór kardynała nie Włocha? Mo- 
żliwy, tak! Bo niema jakiegoś prawa, żeby papieżem 
mógł być Włoch. Wydaje się to jednak mało prawdo- 
podobne. Najpierw od 400 lat wybierano samych Wło- 
chów,, powstała więc już pewna tradycja. Poza tym 
kardynałów narodowości włoskiej jest 35, innych 27, 
Włosi więc mają przewagę. Z ogólnej liczby 62 kar- 
dynałów część jest w podeszłym wieku lub schoro- 
wanych. Ci nie wchodzą więc w rachubę. Z pośród 
pozostałych 23 wymieniają Jako kandydatów kard. 
Pacelliego, Massiniego, Marmagziego i Maglione. Nic 
pewnego jednak dziś jeszcze powiedzieć nie można. 
Zbierają się kardynałowie na konklawe w dniu 28 lu- 
tego. Być więc może, że już w następnym numerze 
bedziemy mogli podać, kto zajął najwyższe stanowi- 
sko w Kościele. 


Nieco o Hiszpani, Sprawa Hiszpanii znów zajmuje 
Gwiat. Jak pisaliśmy, prezydent Azana przebywa we 
Francji. W ostatnich dniach udał się do niego minister 
spraw zagranicznych, aby skłonić go do nowrotu do 
Hiszpanii. Podobno nawet trzech generałów dostało 


ka 


polecenie, aby prezydenta uprowadzić siła. Azana jed- 
nak opiera się. Do Hiszpani nie chce wiówić, a pre- 
mierowi czerwonego rządu doradza, żeby poddał się 
gen. Franco i nie prowadził dalszej woinv, której iuż 
wygrać nie można. Negrin jednak jest uparty i chce 
walczyć do ostatka. 

Jak walka — to walka. Gen. Franco najpierw za- 
protestował przeciw naradom we Francji, a później 
pozwolił odpocząć nieco swym wojskom. Podobno 
jedną dywizje skieruje potem na Madryt. a dwie na 
Walencię. Ostrym atakiem chce szybko skończyć woj» 
nę. Wobec zwycięstw dzielnego generała kilka państw 
nanao jego rząd. Uczyniły to ostatnio Szwajcaria £ 

olska. 

Obecnie gen. Franco nęka Madryt strzałami z arty- 
lerii. Czerwoni hulają po dawnemu. W ciągu dwóch 
dni rozstrzelali pono 172 osoby. Kiedyż ta wojna skońt« 
czy się nareszcie? 


Rządy się zmieniają. W trzech państwach zmieniły, 
BA ostatnio rządy: w Jugosławii, na Węgrzech i w. 

elgii. 

Na Węgrzech ustąpił premier Imredy, gdyż okazało 
się, że jego pradziadek był żydem, a premier zamierzał 
wnieść ustawy antyżydowskie. 

W Belgii ustąpił socjalista Spaak. Wysuwano na 
premiera Jaspara, ale ten nagle zmarł. Nowego rządu 
do wtorku jeszcze nie ustalono. 


Anglia się zbroi. W najbliższym czasie rząd angiel- 
ski zamierza wydać na zbrojenia 20 miliardów zlo- 
tych. Z tej sumy część wyda na nowe okręty, część 
na 1450 samolotów wojskowych. 


Niemcy chcą Złota. Od kogo? od Czecho-Słowacji. 
Powiadają, że w ich rękach znajduje się 3 miliardy 
koron, to też Czecho Słowacja powinna im za to wys 
dać trzecią część swojego zapasu złota. Czy do tego 
dojdzie — nie wiadomo. 


W KILKU WIERSZACH. 


—— Władze rozwiązały w Mikołowie sektę spirytystów. 

— Nowe nasze miasto Stalowa Wola ma otrzymać dwow 
rzec kolejowy. 

— Stan. Kluzek, Polak z Ameryki, zwrócił się do włada 
o pozwolenie na przelot samolotem z N. Jorku do Warszawy. 

— W Polsce rodzi się rocznie ok, 60.000 nieślubnych 
dzieci. 
— Flota handlowa Polski powiększyła się o dwa nowe 
statki motorowe „Stalowa Woła” i ;,Morska Wola“. 

— I rząd angielski ma uznać władzę gen. Franco. 

— Niemcy uparcie twierdzą, że Kopernfk był Niemcem. 
Ostatnio urządzili ku jego czci obchód. 

— Syria, kraj w Azji, pozostający pod opieką Francją, 
domaga się zupełnej niezależności. 

— Na uniwersytecie słowackim w Bratysławie wykłada» 
ny będzie język polski. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGQ 
W CZĘSTOCHOWIE. 


Czwartek, dn. 23.11. godz. 19.30 — „Pieniądz to nie wszy- 
etko* (zakupione); P tek, dn. 23.11. godz. 20.30 — „Pie 
niądź to nie wszystko“ (zakupione); Sobota, dn. 25.11. go- 
dzina 17. — „Pygmalion“; godz. 20.15 — „Pieniądz to nie 
wszystko“; Niedziela, dn. 26.11, godz. 17 — „Pieniądz to 
nie wszystko”; godz. 20.15 — „Pieniądz to nie wszystko“. 


CTE ZOT) COZ CZ 
UWAGA! 


Polecam swój Zakład Krawiecki, — Specjalność Sutanny. 
Ceny b. przystępne. — Gwarancja dobrego wvkończeniiw 


MIECZYSŁAW ŁA DA, Aleja Nr. 53, m. 12. 
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Sprawy qospodarcze. 


KILKA UWAG O UPRAWIE OWSA. 


Spośród wszystkich zbóż owies wymaga do wzrostu ł wy- 
dania plonu największych ilości wilgoci, Dlatego też rolni- 
cy pragnący uzyskać dobry zbiór owsa sieją go na zie- 
miach niezbyt suchych i starają się rolę wyorać przed zi- 
mą gdyż orka wiosenna przesusza zawsze ziemię. Rolę zo- 
raną w jesieni pozostawia się przez zimę w ostrej skibie, 
by lepiej skruszała, na wiosnę zaś włóczy się ją lub bronu- 
je skoro tylko można wjechać na pole z włóką lub broną, 
by zachować w ziemi jak najwięcej wilgoci. 

Dzięki ebfitemu ukorzenieniu i zdolności wykorzystania 
pokarmów glebowych udaje się owies nieźle nawet na zie- 
miach słabiej wynawożonych, byle tylko były one zasobne 
w wilgoć. Nie znaczy to jednak wcale, by owies obszedł się 
bez nawożenia. Do wydania pełnego zbioru wymaga on 
znacznych ilości azotu i fosforu, iest więc bardzo wdzięcz- 
ny za zasilenie go tymi pokarmami roślinnymi. Za przy- 
dzielenie lepszego stanowiska lub za nawożenie asptowo = 
fosforowe potrafi się owies odpłacić zwyżką plonu pokry“ 
wającą z grubym procentem koszty nawożenia. 

Wyso'sość dawek nawozowych zależy od rodzaju gleby 
i od stanowiska w płodozmianie. I tak po okopowych wy- 
starczy dać pod owies na ziemiach średnich i cięższych na 
1 hcktar 250 kg. supertomasynv azotniakowanej lub 100 
ko. azotniaku i osobno stosować w razie wtrzeby nawoże- 
nie fosforowe. Na ziemiach lżejszych, a więc z natury 
mniej zasobnych w pokarmy roślinne, wypadnie zwiększyć 
dawkę supertomasyny azotniakowanej do 300 ke. na 1 he- 
ktar, albo też można dać zamiast niej 100—130 kg. azot- 
niaku i nawożenie fosierowe, 

Po zbożach j stanowiskach oddalonych od nawożenia 
owornikowego dajemy na 1 hektar 250—300 kg. superto- 
masvny azotniakowanej. 

Im słabsza ziemia, im gorsze stanowisko, tym wyższe 
powinny być dawki nawczowe. Zarówno azntniak jak i su- 
pertomasynę azotniakowaną wysiewa się na 3—4 dnł 
przed siewem ziarna i miesza się nawozy z ziemią przy po- 
nsocy brony. 

Przez odpowiednie wynawożenłe owsa uzyskamy nie tyl- 
ko poważne zwiększenie plonów, pokrywające ze znaczną 
nadwyżką koszty nawożenia, lecz również otrzymamy le- 
piej wypełnione ziarno, przedstawiające lepszą wartość 
pastewną i chętniej znajdującej nabywcę przy sprzedaży. 

Zaznaczyć również wypada, że na plon owsa wpływa 
również wykonanie siewu dość wcześnie. 

Nie bez znaczenia jest również dobór odmiany. Nie ma 
odmian wszechstronnych, plonujących dobrze na wszyst- 
kich glebach. Odmian mamy Sporo; jedne z nich nadają 
się na ziemie lepsze, inne znów mogą być uprawiane na 
glebach słabszych. W razie wątpliwości którą odmłanę wy- 
brać, wskazanym będzie zasięrnięcie porady facrwwej. — 
Najlepszą będzie ta odmiana, która została wypróbowana 
w najbliższej okolicy ł na taki:j glebie, na jakiej zasiać 
chcemy owies. Inż, M. A. 


KILKA UWAG O SAŁETRZAKU 
GRANULOWANYM. 


Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych w Mościcach 
i w Chorzowie stale pracują nad ulepszeniem swoich wyip- 
bów zarówno celem dostosowania produkcji nawozów do 
wymagań i potrzeb rolnictwa, jak i celem nadania najważ- 
niejszym nawozom azotowym takiej formv (postaci), aby 
wysiew ich był bardzo łatwy, wygodny ł nie sprawiał rol- 
nikowi przy strsowaniu nawozów żadnych trudności. 

Mając te cele na uwadze, uruchomiono ostatnio nową 
aparaturę do produkcji saletrzaku w formie małych ziare- 
nek. Ta nowa forma powszechnie znanego nawożu, jakim 
jest saletrzak, otrzymała nazwą: saletrzak granulowany. 

Saletrzak granulowany różni się więc od dotychczas pro 
dukowanego miałkiegpo saletrzaku tym, że posiada postać 
(formę) twardych i zwartych ziarenek, pczhawienvch w 
zupełności pyłu. Dziękł temu salatrzak granulowany wy- 
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siewa się nadzwyczaj wygodnie — tak, jak ma to miejsce 
na przykład przy wysiewie ziarna zboż, Saletrzak granulo- 
wany daje się rozrzucać równomiernie, nie bywa unoszony 
przez wiatr, spada na ziemię i nie opyla roślin zasilanych 
posypowo, gdyż spada od razu między rzędy roślin, Ziarna 
saletrzaku granulowanego wysiane na rolę bardza szybko 
nasiągają wilgocią i zaraz stę rozpuszczają, 

W 100 kg. saletrzaku granulowanego zawarta jest — po» 
dobnie jak w 100 kg. dotychczas znaneęgo saletrzaku — 
15.5 kg. czystego azotu, z czego połowa, t.j. 7,75 kg. znaje 
duje się w postaci saletrzanej (jak w saletrze wapniowej), 
potowa zaś (7.75 kg.) znajduje się w postaci amonowej, 0- 
raz około 55 kg. młałkiego węglanu wapnia. 

Azot w postaci saletrzanej jest natychmiast pobierany 
przez rośliny, działa więc szybko, agot zaś w postaci amo- 
nowej działa wolniej i trwale, jest dobrze zatrzymywany 
przez glebę i stanowi zapas, z którego rośliny czerpią 
przez dłuższy czas swego rozwoju. 

W latach o wielkiej ilości deszczów, rośliny lepiej wyko« 
rzystują azot w formie amonowej, natomiast w latach su- 
chych lepsze działanie wykazuje azot dostarczony roślinom 
w formie saletrzanej, Przebiegu pogody nie można z góry 
przewidzieć. dlatego też nawóz zawierający obie formy 
azotu - saletrzaną i amonową, jak to ma miejsce w sale- 
trzaku granulowanym, daje gwarancję dobrego działania 
w różnych i zmiennych warunkach przebiegu ņmngody 
w naszym kraju. 

Znaczna ilość zawartego w saletrzaku miałko zmielone” 
go wapniaku (55 proc.) jest bardzo cennym składnikiem 
tego nawozu, gdyż usuwa kwasovość gleb, a ziemie cięż- 
kie i zlewne czyni ptlchniejszymi i sprawniejszymi. 

Saletrzak granulowany nadaje się do nawożenia wszyste 
kich roślin uprawnych. Wysiewa się go albo przed siewem 
roślin lub też wosypowo, to jest na rosnare już reśliny. — 
Przedsiewnie stosuje się saletrzak granulowany pod 
owies, jęczmień i pszenice jarą (choć zboża te można na» 
wozić saletrzakiem również jaypowo), pod proso, grvkę, 
koński ząb, słonecznik, kapustę pastewna itn. Pogłównie 
zaś zasila sie saletrzakiem granrlowanym oziminy wczes- 
ną wiosną, zboża jare, raśliny okopowe, pastewne; warzv= 
wa oraz łaki i pastwiska po pierwszym pokosie wzelednie 
przepaseniu. 

W zbliżającym się sezonie wiosennym saletrzak grant 09- 
wany stosujemy pod zboża jare i rośliny pastewne w ilości 
około 150 kg. na 1 hektar. Dawki saletrzaku do pogłówne- 
go zasilania roślin okonowvch, warzyw i roślin pastew= 
nych winny wynosić 150-200 ke. na 1 hektar w zależrś ści 
od tego, czy uprawiamy te rośliny na oborniku czy też bez 
obornika, J. 


STATYSTYKA RUCHU EMIGRACY JNEGGO 
W M-CU STYCZNIU 1939 R. 


Pod opieką Syndykatu Emigracyinego w miesiącu stycz» 
niu 1939 roku wyjechało ogółem 586 osób, w tym do Kanae 
dy — 73 osoby, do Stanów Zjednoczonych A. P. — 155. do > 
Ameryki Południowej — 89, do innych krajów zamorskich 
117, do krajów eugopejskłch — 152 osoby. 


CENY. 


Wszystkie podane ceny rozumieją się w złotych, cyfry p. 
przedaksch oznaczają grosze, loco wagun za 100 kg., w dniu 13 
lutego b. r. 

Zboża. Warszawa. Pszenica jednolia 20,25 — 20,75, zbierana 
19,75 — 20,25, żyto 14 — 14,50, jęczmień browarny 18,25 — 18,75, 
kaszany 16.75 — 17, owies 14,75 — 15. 

Poznań. Pszenica 17,75 — 18,25, żyto 14,25 — 14,50, jęczmień 
przemiałowy 16.50 17, owies 14,35 — 14,75. 

Bydło i trzoda. Warszawa. Hurtowe notowania zwierząt rzeź- 
nych za 1 kg. w groszach: Woły I kl. 80 — 87, II kl. 65 — 75, mae 
ło opasione 53, krowy I kl. 80 — 83, II kl. 64 — 69, mało opasione 
52 — 58 i pół, cielętła powyżej 60 kg 82 — 112. powyżej 40 kg. 
75 — 84, powyżej 30 kg. 58 — 74, owce pełnomięsiste 59 — 60, 
małomięs'ste 50, świnie słoninowe powyżej 150 kg. 102 — 109, po- 
niżej 150 kg. 100 — 105, mięsna powyżej 110 kg. 93 — 101, od 


80 — 110 kg, 90 — 98, 


WYWÓZ ROLNICZY W R. 1938. 


Polska jako kraj rolniczy produkuje wiele artykułów, 
których ilość wystarcza nie tylko na zaspokojenie potrzeb 
ludności naszego kraju, ale pozwala nawet na wywóz częś 
ci ich na rynki zagraniczne, Ma to duże znaczenie, ponie- 
waż ze sprzedaży tych artykułów na rynkach obcych otrzy- 
mujemy środki pieniężne, których brak nasz kraj odczuwa 
tak dotkliwie, Dla rolnika interesująco przetstawia się wy 
wóz artykułów, produkowanych w gospodarstwach rolnych. 


Według danych, opublikowanych ostatnio przez Główny 
Urząd Statystyczny wywóz ten przedstawia się następują- 
co. Artykułów pochodzenia roślinnego (zboża, mąki, strącz 
kowych, nasion itd.) wywiezłono ogółem w r. 1938 za su- 
mę 132 mil. zł. Artykułów pochodzenia zwierzęcego (zwie- 
rzęta żywe, bite, mięso, bekony, szynki, wędliny, masło, 
jaja itp.) wyeksportowano na sumę ogólną 235 mil, zł. — 
Tłuszczów (oprócz masła) i olejów pochodzenia roślinnego 
i zwierzęcego wywieziono bardzo mało, gdyż tviko za 0.3 
mil. zł. Przetworów spożywczych wszelkiego rodzaju — za 
95 mil. zł, skór i futer — za 15 mil, zł., surowców włókien- 
niczych i wyrobów z nich (wełna, len, tkaniny) — za 39 
mil. zł. wreszcie drzewa (deski, bale, dykta, kopalniaki, 
pokłady itp.) — za 230 mil. zł. 


Ogółem w r. 1938 artykułów rolniczego pochodzenia wy- 
wieziono za sumę prawie 740 mil. zł. Ponieważ zaś wartość 
całego wywozu w r. 1938 osiągneła sumę 1.185 mil. zł., 
przeto wywóz rolniczy stanowił 62.4 proc, To znaczy, że 
większość wywłezionych towarów została bądź wytworzo- 
na przez rolnictwo, badź pochodzi z surowców rolniczych 
(jak na przykład cukier z buraków cukrowvch). 

Podkreślić należy, że najwiekszą sumę uzvskano z wy- 
wczu artykułów zwierzęcezo pochodzenia, które w wywo- 
vie rolniczym stanowią 31.7 proc. Drugle dopiero miejsce 


zajmuje drzewo, a trzecie artykuły roślinne, w tej 1 icze 
bie zboże. 


KURSY ANTYKOMUNISTYCZNE. 


Centralne Biuro Porozumienia Antvykomumistycznego 
urządza w celu przeszkolenia działaczy antykomunistycz- 
nych tygodniowy kurs w terminie od 11 do 13 marca rb. w 
Domu Katolickim przy ul. Nowogrodzkiej 49, Wykłady od- 
bywać się bedą w godzinach od 10 do 13-ej i od 17 do 20. 
Na kurs przyjmowane będą osoby delegowane przez pol- 
skie chrześcijańskie organizacje i osoby prywatne z refe- 
rencjami. Opłata za kurs wynosi 3.— zł (dla młodzieży 
akademickiej — 2.— zł). 

Zapisy rozpoczynają się 20 lutego w lokalu Centralnego 
Biura Porozumienia Antvkomunistycznego, Warszawa, ul. 
Kredytowa 16 m. 25. tel. 610-92, 

Program kursu obejmuje między łnnymi tematy: komu- 
nizm a rolnik, wpływ myśli komunistycznej na organiza- 
cje ntekomunistyczne, komunizm a młodzież, metody akcji 
antykomunłstycznej w mieście i na wsi itp. 


PROJEKT ZMIANY USTAWY O UBOJU 
ZWIERZĄT GOSPODARSKICH. 


Jak się dowiadujemy, poseł Juliusz Dudziński złożył w 
parlamencie projekt ustawy w sprawie zmiany ustawy 
w uboju zwierząt gospodarskich w rzeźniach. Projekt tem 
ma na celu przede wszystkim regulację rynku r<iesneco, 
reprezentującego wartość produkcyjną około 4 miliardów 
złotych rocznie oraz wskazuie na zależności dochodoweści 
warsztatów rolnvch, zwłaszcza małych opartvch na ho- 
dowli, od gruntownej organizacji nodaży i popytu. Główną 
przeszkodą do uporzadkowania tego rynku jest — zdaniem 
wnioskodawcy — dalsze istnienie uboju rytualnego. 


ROZWÓJ P.K.O. W 1938 R. 


Okres sprawozdawczy 1938 roku wy- 
kazał dalsze rozszerzenie stę działalnoś 
ci P.K.O. jako instytucji oszczędnościo 
wej kredytowej i ubezpieczeniowej. Za 
sięg tererowy PKO, obejmuje obecnie 
centralę w Warszawie, 7 oddziałów w 
największych miastach w Polsce, zbior 
mice w każdym urzędzie poczt i telegr, 
oraz 4 placówki zagramiczne we Fran- 
cj, Stanach Zjednoczonych A. P., Ar- 
gentynie i Palestynie. W podstawo- 
wym i najbardziej interesującym dzia- 
le oszczędnościowym P.K.O. zdołała 
zgromadzić potężne kapitały. Wkłady 
oszczędnościowe osiągnęły w b.r. 788,8 
mim. zł. zaś ilość książeczek oszczęd- 
mościowych wzrosła o 489.667 do ogól- 
mej liczby 3.400.000 książeczek, tak że 
obecnie co 10 obywatel posiada ksią- 
żeczkę P.K.O. Weźmy dla porównania 
lata 1928 I 1938, W ciągu tego dziesię- 
ciolecia suma oszczędności wzrosła o 
665 milionów złotych a liczba książe- 
czek przeszło o 3 miliony. Należy rów- 
nież stwierdzić, że posiadacze książe- 
czek oszczędnościowych rekrptują się 
Ee wszystkich warstw społecznych, co 
nadaje oszczędnościom, złożonym w P. 
K. O. charakter powszechności. Zjawi» 
sko to, niewątpliwie dodatnie, wynikło 
gz następujących, zasadniczych przy» 
czyn: szony dynamizm produk- 
cyiny w kraju zarobków; coraz głęb'ej 
Biegające uświadomienie szerokich 
warstw społeczeństwa o konieczności 
pszczędzania; gęsta sieć agand P.K.O. 
posiadającej zbłornice: we wszystkich 
urzędach i agencjach pocztowych; =a 


„Pewność i zaufanie" naczelne dewizy 
P.K.O. omierajacej swą wypłacalność 
na majatku państwowym. 


PKO wprowadziła również wkłady 
oszczednościowe, oniewajace na złote 
w złocie oraz wkłady na ksiażeczki pre 
miowane, których posiadacze uczestni- 
czą w losowaniu nagród pienieżnych. 
W roku oneracyinym 1938 obserunia- 
my stosunkowo znaczny przyrost sumy 
wkładów nieniężnvch i liczhw ksiaże- 
czek nremiowanvch. œo podkreśla po- 
pularność i atrakcyjność tero rodzaju 
oszrzedności. W celu dokonywania 
e7vbkich i bezpośrednich wnłat j wy- 
płat PKO wprowadziła doniosła dla ży 
cia gospodarczero instvtucie obrotów 
czekowych W dziale czakowvm ogólna 
guma obrotów  wykaznie znaczny 
wzrost w porównanin z latami poprzed 
nimi i wyniosła 37.0 miliardów zł, z 
czego 29 miliardów zł. przypada na o- 
brót bezgotówkowy t. j. na przelewy z 
rachunku na rachunek. PKO. prowadzi 
również dział ubezpieczeń na życie o 
niskich składkach, dajacych uhbeznie- 
czonemu szereg korzyści i wlaściwą 
Rume po wyraśnieciu  ubeznieczemia, 
Dział ten, dajacy wielkie korzvści spo- 
łeczne, potwierdzają celowość istnie- 
nia takich ubezpieczeń popularnych i 
uznanie z iakim spotkało się ich wpro- 
wadzemie. Działalność PKO. sięga rów 
nież do skupisk emigracyjnych. 


Za pośrednictwem Banku Polska Ka- 
ma Opieki emigranci polscy otrzymują 
pomoc kredytową przy urządzaniu się 
na obczyźnie oraz załatwiają sprawy 
pieniężne s krajem ojczystym. Prócz 


tero Bank PKO. prowadzi pracę oświa 
tową i wychowawczą. 

W pracy nad krzewieniem idei o- 
szczedności PKO. oparła się o szerokie 
warstwy społeczeństwa. — Że idea ta 
znajduje coraz pełniejsze zrozumienie, 
świadcza o tym dodatnie wyniki osiąga 
ne z roku na rok przez tę instytucję. 


Znaczny wzrost wkładów oszczęd 


nościowych w P.K.O. w styczniu 


bież. roku. 

Pierwszy miesiąc b.r. przyniósł w 
PKO. znaczny przyrost wkładów osz- 
czędnościowych, wynoszący przeszło 
18.1 miln. zł. Stan wkładów oszczędnoś 


ciowych osiągnął w Końcu stycznia 
806.8 miln. zł. 


Równolegle wzrost wykazała liczba 
oszczedzających. Liczba książeczek o- 
szczędnościowych zwiększyła się w 
styczniu o 62.288 i osiagnęła ogółem 
3.448.309 ksiażeczek. 


DO R MAM |__ mi i iawch 
EZ Z Z ZZ AO 


OGŁASZAJCIE SIĘ W „NIEDZIE 
LI* I POPIERAJCIE FIRMY O- 
GŁASZAJĄCE SIĘ W NASZYM 
TYGODNIKU. OGŁOSZENIA W 
„NIEDZIELI* CZYTAJĄ DZIE- 
SIATKI TYS. CZYTELNIKÓW!“ 
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Pokój, w którym Pius XI najczęściej przebywał: Jego biblioteka prywatna 
w Watykanie, 


Kącik rozrywkowy. 


Rozwiązania zadań z: całego miesiąca 
hadsyłać należy do dnia 28 b. m, 


1. Przysłowie. 

Za rozwiązanie 3 punkty. 

Zrależć takie przysłowie, w którym pow= 
tarzała by się między spółgłoskami stale 
tylko jedna i fa sama samogłoska. 

8. Zadanie historyczne. 

Za rozwiązanie 2 punkty. 

Znaleźć rok, którego cyfry, od początku 
do końca i odwrotnie, dadzą jednakowy wy- 


nik. Jaki ważny wypadek historyczny zda- 
rzył się w tym roku? 

Uwaga! Na powyższych zadaniach kończy 
się konkurs rozrywkowy z miesiąca lutego. 
W następnym numerze zamieścimy pierwsze 
zadaria z konkyrsu marcowego, 


hio 7 naszych Czytelników zdobędzie je- 
dną z pięciu nagród za najwyższą ilość pun- 
któr zdebytych w konkursie lutowym? 


NOWE WYDAWNICTWO. 


S. Barbara Żulińska ze Zgromadzenia SS, 
Zmartwychwstania P-go: Matka.obywatelka. 
Pogadanki o wychowaniu dzieci. Nakład i 
druk Tow. „Biblioteka Religijna" im. X. Ar- 
cybiskupa Bilczewskiego. Lwów 1938, W 8-ce 
st. .157, Cena 2,50. 


Nierzadko się słyszy z ust pedagogów, 
czyli wychowawców dzieci obcych słowa 
narzekania na zmudną tę pracę, brzmiące 
zresztą wyrazem i nutą pogaństwa: „Kogo 
bogowie znienawidzili, pedagogiem uczyni- 
li"... Podobnego narzekania nie powie nigdy 
wychowawca chrześcijański, mający przed 


oczyma postać Boskiego Wychowawcy, Je 
zusa Chrystusa. 


A już w żadnym razie nie zwykli wyrze- 
kaé na znoje i przykrości wychowawcza 
pracy wychowawcy najważniejsi, t, j. rodzie 
ce. Dla nich bowiem dzieci darem są od Do- 
ga, najzacniejszym z darów przyrodzonych; 
a praca, z myślą o szczęściu dzieci, najra- 
dośniejszą pracą w życiu. 

Praca wychowawcza musi jednak być u- 
emiejętną. 

Potrzebne tedy są wychowawcze wska- 
zówki dla rodziców i to bardzo potrzebne, 
"Takie właśnie wskazówki din matek przy- 
nosi powyższe dzieło z pogadankami S. Bar- 
bary Żulińskiej, która traktuje pracę wycho- 
wawczą nie jak karę jakąś ale jako zaszczyt- 
ne i umiłowane powołanie, Autorka jest wy- 
chowawczynią od lat już 35, to też jej wska- 
zówki są oparte na doświadczeniu. 


Pogadanki poruszają najważniejsze zagad- 
nienia wychowawcze: jak dziecko prowadzić 
do Boga, jak rozwijać w nim poczucie obo- 
wiązku, jak zwalczać lenistwo, jak wprawiać 
do karności, jak budzić w dziecku uczucia 
pokoju i radości, jak kształcić cnoty spo- 
łeczne itp. Osobny ustęp poświęca wyrabia- 
niu w dziecku poczucia piękma i prawdy. 


Książka powyższa powinna znaleźć się tam 
wszędzie, gdzie matka umiejętnie i zgodnie 
z chrześcijańskimi i naukowymi zasadami 
wychowywać chce swoje dziecko, 


KURSY KIEROWCÓW 
Pa SAMOCHODOWYCH 
R 


BY 
CZĘSTOCHOWA, ul Ta 


kandydatów od lat 16. 


EŚLASKIEGO 


owa 16/221el 21.15 
PRZYJMUJĘ ZAPISY. NA NOWY KURS 


Z jej wskazówek wiele może skorzystać 
każdy wychowawca i każda wychowawczymi, 


Franciszek Błotnicki, 


Na podolu biały kamień. 


Opowieść kresowa z ostatnich lat. Na- 
kładem Tow. „Biblioteka Religijna", 
Lwów, 1939. Str. 141. Cena 1.50 zł. 

Rzecz mimo ciekawego wątku narra- 
cyjnego — nazwano nie powieścią, lecz 
opowieścią I słusznie. Jest to bowiem 
przede wszystkim opowieść o stosun= 
kach polityczno - społecznych na Ziemi 
Czerw'eńskiej z okresu powojennego. ~= 
Romans między bohaterami opowieści 
jest tylko punktem zaczepnym, sposob- 
mością do skreślenia w sposób nienużą- 
cy szeregu spostrzeżeń i uwag natury 
ogólniejszej. 

Autor, długoletni pracownik na kre- 
sach południowo - wschodnich i kore- 
spmondent wielu pism narodowych, 
chciał w tej powieści przedstawić ca- 
łokształt zagadnienia kresowego i wy- 
tknąć niewłaściwe sposoby załatwia- 
mia tej sprawy przez rządy dotychcza- 
sowe. Udało mu się to w zupełności. 
Po przeczytaniu książki Każdy w spo- 
sób łatwy i zajmujący zaznajemi się z 
tym ważnym dla naszego życia naro- 
dowego pioblemem. 

Rzecz pisana ze stanowiska polskio- 
nanodowego, lecz zupełnie obiektywnie, 
Podkreślili to już sami Ukraińcy, któ- 
rzy zaraz po ukazaniw się ksiażki 
stwierdzili, że autor, choć zaciekły na- 
rodowiec polski, jednak wykazuje du- 
Żą znajomość ducha, kultury i stosun- 
ków ukraińskich i nie ma ku nim nie- 
nawiści, 

Każdy, kto się chce z zagadnieniem 
kresowym dokładnie i bezstrnonnie po- 
znać, powinien książkę tę preczv*ać. 
Szlachetna tendencja, popularny spo- 


„gób przedstawienia rzeczy i zajmujaca 
„forma oppwiadania zalecają tę książkę 
„do bibliotek 
„niowych. 


ludowych i stowarzysze- 


Z OKRĘGU K. S. MĘŻÓW 
W CZĘSTOCHOWIE. 


Okręg K.S.M. przypomina, że wy- 
kłady społeczne przy Okręgu odbywa- 
ją się w każdy poniedziałek, o godz. 19 
m. 15, Udział w wvkładach brać mogą 
członkowie wszystkich Oddziałów Ak- 
cji Katolickiej, a więc zarówno męże 
czyzni, jak również kobiety i młodzież. 
EE R R 


PLACE frontowe do sprzedania; tamże krze- 
wy owocowe. Pułaskiego 36. 

B= zat A 
POTRZEBNY chłopiec do ogrodu, możliwie 
z praktyką. Częstochowa, Jan Guziuk, Bo» 
taniczna 20/30. 
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